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BARAN© W ICZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łasziw. 
B1ENI \K O NiE — Bufet Kolejowy.
BR A o t A W — Księgarnia T-w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — K sięgarnia K, Malinowski ego 
DURSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ni. Zam kow a, W. W łodzimiero w. 
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Roch".
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy —  K. Sniarzynski.
IWIENIEC — sklep tytoniow y S. Zwierzyński. 
a l ECK —  sklep „Jedność".
LłDA —  ul. Suw alska 13, S Ma 
M 0 Ł 0 D E C 2 N 0  — K sięgarnia T-w .Ruch".

NIEŚWIEŻ — tsL Ratuszowa, Księgarnia Ji-żwinsiuck- 
NOWOGRÓDEK — K:c ik  S t M kte^kiegc  
N. ŚWIĘCIANY —  KsśęytirWB T-wa „Ruch".

OSZM1ANA —  Księgarń i 3połdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgrrnf? Polska -  Cu Bcai iwskL 
POSTAWY — księgarnia Polskjt*} Macierzy Szkolnej.
SI O MM - księgarnia L. Eubcwskiige, ul. Mickiewicza 
STDLPCE — K sięgam i- T-wa „Ruch*
SI . ŚWIĘCIANY — tri. Rynek 9. N ra-aeiejfki.
WH EJKA POWIATOWA — u l M rd ew icza  24, F. Jcczewska. 
WOŁKOM V aK —  Księgarnia T-wa Ruch".
WARSZAWA — T-wo Fśfęg. Kol. „Ruch".
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Nieobecni zawsze tracą. Gdym po­
za Wilnem korzystał z wakacji, uka­
zał się w „S!owie“ dalszy ciąg arty­
kułów rozpoczętej wiosną polemiki o 
akcj unijnej. Milczeć o niej wolałem, 
skoro p. p. Mackiewiczowi i Charkie- 
wtezowi odpowiadał człowiek o tak* 
wielkiem doświadczeniu i takiej głębi 
pojęć katolickich, co O. Urban. Obec­
nie odczytuję polemię. Widzę z ra ­
dością, jak przez gęstwę zagmatwa­
nych pojęć i dążeń toruje sobie drogę 
myśl o najdroższych sprawach: o spra 
wach Kościoła i Polski. Jeżeli dziś głos 
zabieram, to nie po to, by coś nowego 
powiedzieć, —  lecz by podsumować 
to, co mówiono, i przyjrzeć się rezul­
tatom, do których doprowadziła dy­
skusja.

*

Czy  „akcja unijna" —  to znaczy, 
szerzenie wiary katolickiej w obrząd­
ku wschodnim —  ma być prowadzona 
dalej, czy zaniedbana? Kazdemtt, kto- 
by mówił, że szerzenia wiary katolic­
kiej w obrządku wschodnim poniechać 
należy wyraźną odpowdedz dar O. Ur­
ban: „obawa rozstania się z obrząd­
kiem zamknęłaby niejednemu duszę 
przed wszelkiem zbliżeniem się do ka­
tolickiego kaptana. A trzeba, by wrota 
Kościoła stały na oścież każdemu, kto 
do Kościoła wejść pragnie.. Wynika 
stąd potrzeba akcji unijnej nietylko „z 
góry", od strony hierarchji dyzunic- 
kiej i pozyskiwania jej dla myśli zjed­
noczenia Kościołów', —  ale i „z dołu", 
p zez pozyskiwanie poszczegoinych 
dusz Argument to wielkiej wagi argu­
ment porządku nadnaturalnego, ducho 
wego podnosi O. UrDan, cytując Mari­
ta in a  podstawową zasadę „prymatu 
duchowości" —  „la primaute du spiri- 
tuel“ . Na ten argument nie było odpo­
wiedzi w poiemice.

Zannast odpowiedzi, nowe wynikło 
pytanie: czy na szerzeniu się wiary 
katolickiej w obrządku wschodnim nie 
straci —  Polska? I czy niezbyt heroicz 
nej wymaga się od niej ofiary, gdy się 
wymaga, Dy Ona propagowała —  lub 
choćby tolerowała —  akcję, która na 
szkodę jej wyjdzie?

Mimowoli coś, jakby gorzka ironja 
się ciśnie na pióro! Co tu mówić o to­
lerowaniu, lub nietoierowamu jakiej­
kolwiek aKcji dziś, w Europie powo­
jennej, w której wszelka władza pań­
stwowa stała się cieniem, w praktyce 
zupełnie bezsilna, wobec byle hurtka, 
byle komsomołu! W teorji jednak po­
zostaje pytanie, czy akcja unijna nie 
jest sprzeczną z racją stanu Polski?

Oczywistą jest rzeczą, że samo 
przejście prawosławnych na jakiKol- 
w/iek obrządek katolicki —  samo po- 
•eananie ich z Rzymem —  nie może 
być klęską dla Polski. Przeciwnie, jed­
ność religijna obywateli jest zasadni­
czo korzystną dla P ań s tw a ; a różnica 
samych tylko obrządków daje większe 
zadatki na stworzenie jedności, niź~ruż 
nica wiary. Trzeba więc zgodzić się 
na to, ze szkoda dla Państw a wymk­
nąć może nie wprost, z samej akci.' 
unijnej —  a tylko ubocznie, z błęd­
nych metod jej prowadzenia.

Właściwie cały spór dotyczył me­
tod propagowania w Polsce wiary ka­
tolickiej w obrządku wschodnim.

Jakie zarzuty wysunięto przeciw 
metodom dotychczasowym?

Dwiema drogami szła praca unij­
na. Jedną z nich szli kapłani p iaw o- 
sławni, którzy jednając się ze Stolicą 
Apostolską, zostając katolikami, za­
chowywali dotychczasowy swój obrzą 
• "-k. Z drugiej strony, księża katoliccy 
przyjmowali obrządek wschodni, bv w 
nim szerzyć dalej katolicką wiarę. (Dy 
skusja nie dotyczyła trzeciej, dotąd 
najwydajniejszej drogi pozyskiwania 
prawosławnych dla jedności kościel­
nej; tej mianowicie, którą prowadzą 
księża obrządku łacińskiego, przyjmu­

jący prawosławnych do łacińskiego 
katolickiego Kościoła).

Rozpatrzmy to co pisano o obu dro 
gach pracy unijnej w obrządku wscho­
dnim.

P. Charkiewicz podniósł szereg za­
rzutów przeciw osobom i moralności 
kapłanów’ katolickich obrz. wsch., któ­
rzy do Kościoła przyszli z prawosła­
wia. W pierwszej chwili zdają się te 
zarzuty czeinś nieodpartem; tak ja ­
skrawo stoją w wyobraźni cierpienia 
Kościoła, których powodem był O Mo 
rozow, i nietylko O. Morozow. Ulęga­
n y  mimowoli złudzeniu halaśliwjmh 
skandali, i dłuższego trzeba namysłu, 
by dosłyszeć głos sumienia, wypomi­
nającego przykłady rzetelnej a vięc nie 
głośnej pracy kapłanów obrządku 
w'schodnio-słowiańskiego, byłych pra­
wosławnych. Nazwiska dziś mógłbym 
cytować... Ale co komu powie nazwi­
sko spokojnego, pracowitego, poboż­
nego parocha na zapadłej paiafji?

Muno to, szkody, jakie przynoszą i 
Kościołowi, i Polsce, ci' inni, lekcewa­
żyć nie można. Wskazała na to Stolica 
Apostolska wydając orędzie o potrze­
bie specjalnej oględności w udzielaniu 
władzy duchownej nawróconym z p ra­
wosławia kapłanom.

Księża łacińscy, którzy przyjęli ob­
rządek wschodni, by pracować dla 
pozyskiwania prawosławnych, prawie 
wyłącznie Ojtowie Jezuici —  stoją na 
tym poziomie moralnym, który podzi­
wiać jedynie można. Osobiste ich za­
lety słusznie podnosi p. Charkiewicz, 
a dodać by się cnciało do jego słów 
cześć dla poświęcenia, z jakiem obecni 
jezuici —  unici godzą się na zmianę 
rzeczy tak drogiej każdemu kapłano­
wi, jak obrządek codziennych modlitw 
i otiar; chciałoby się przypomnieć za­
sługi, jakie położyli wielcy Jezuici 
twórcy unji bizeskiej, ze Skargą ha 
czele, i Wspomnijmy nawiasem, że 
choc unja ta upadła, to jednak Bogu 
tylko wiadomo, ilu w ciągu wieków da 
ła ona śwdętych Kościołowi, lub bo­
haterów Polsce).

Jeżeli jednak osoby Ojców Jezui­
tów' pozostają na wysokości, do której 
spory nie sięgają —  to metody, które- 
mi oni ku zjednoczeniu prawosław­
nych z Kościołem rzymskim idą, zosta­
ły postawione pod znak zapytania 
Właściwie główną osią i treścią pole­
miki była analiza stosowanych przez 
0 .0 .  Jezuitów metod.

Kwestjunowano więc przyjmowa­
nie zewnętrznych form wschodnich —  
riasy, brody, rosyjskiego języka —  ja ­
ko sposobu trafienia do naszego ludu. 
Szczególnie p. Charkiewicz ostro pod­
kreślał zbytecznosc tego zabiegu, szu­
kając jego przyczyn w nieznajomości 
naszego ludu i jego dziejów. Godzą się 
wszyscy na to, że należy stosować ta­
ką formę w stosunku z prawosławny­
mi, która jest im bliskąp zrozumiałą. 
Chociaż niestety pewien daleki odcień 
orjentalizmu osiadł w naszych, prze­
prowadzonych na prawosławie byłych 
unitach, to jednak niewątpliwie formy 
zawołżańskie są czemś zupełnie ob- 
cem w granicach całej dawnej Rzeczy­
pospolitej. Chodzi zatem o utrafienie 
w ton odpowiedni, nie przesadnie 
wschodni. Rzecz to nie łatwa. A zara­
zem — rzecz to wielkiej wagi. Podno­
szono, że właśnie zbytnio twersko-suz 
dalska, zbyt daleka w swem odchyle­
niu od polskości idąca forma muże się 
stać „pracą pro Russia‘V „tworzvć 
komplikacje narodowościowe". Czy 
nie nazbyt daleko na wschód sięgnęły 
fermy, obecnie stosowane? Czy istot­
nie potrzebny jest księdzu, idącemu do 
prawosławnej nawet chaty w  Słonim­
skim lub Słuckim powiecie inny język, 
niz polski, z naszem lokalnem zabar­
wieniem, inny strój, niż sutana? Roz­
wiązanie tych kwestyj może mieć istot 
nie wieltie znaczenie i dla Kościoła i 
dla Polski. Jeżeli wymiana zdań w 
„Słowie" doprowadzi do ich zbadania,

SPECJALNY u r z ą d  DLA PPOWIN- 
CYJ WSCHODNICH NIEMIEC.

BERLIN. (PA T ) Rokowania co do re a ­
lizacji pom ocy dla prow incyj w schodnich 
zakończone zostały utw orzeniem  specjalne- 
urzędu w schodniego, bezpośrednio zależne­
go  od kancelarj'i Rzeszy, 7 wyłącznem  p ra ­
wem  egzekutyw y co do akcji pom ocy dla 
terenów  w schodnich. W szystkie spraw y n a ­
tury  ag ia rno  - politycznej na tych terenach 
będą należały do kom petencji urzędu w scho­
dniego, który  będzie miał sw oje organa w y ­
konaw cze w poszczególnych prow incjach, 
objętych akcją pom ocy.

W  skład w ydziału w schodniego w ejdą: 
w ydelegow ani przez rząd pruski sekretarz 
o tan „ w pruskiem  ministei stw ie rolnictw a 
Krueger i dyrektor finansow ego banku p ru ­
skiego d .. Laufer. Ze strony Rzeszy w cho­
dzą w okład urzędu w schodniego: dyrektor 
m inisterjalny W achm an, który dotychczas w  
m inisterstw ie finansów  Rzeszy opracow yw ał 
spraw y finansow e terenów  yschodnich Rze­
szy, oraz laeirat R oentburg , były komisarz 
rządu pruskiego na  P rusy W schodnie.

ECHA STOLICY
PUL. ABbOT U MARSZ. PIŁSUD 

SKIEGO.
Prezes FIDAC'u — pułkownik Ab- 

bot oraz sekretarz generalny p. Gra- 
nier przybyli w czwartek w południe 
w towarzystwie gen. Góreckiego ao 
Belwederu celem złożenia wizyty Mar­
szałkowi Piłsudskiemu.

DELEGACJA FIDAC‘U W WARSZA­
WIE.

WARSZAWA. (PA T ). W dniu 14 
bm. o godz, 8 przybyli na zaprosze­
nie Federacji Polskich Związków 0 -  
brońców Ojczyzny delegacia FIDAC‘u 
p. Granier, prezes francuskiego naro­
dowego związku byłych kombatantów 
Rossigpol, wiceprezes F'DAC‘u na 
Francję, Gaetan Nicolai, prezes fran­
cuskiego związku oficerów rezerwy, 
pp. Abel Nerrison, Charles Gerschel, 
oraz przeastawiciei związku inwali­
dów p. Kazimierz Smogorzewski. Na 
dworcu powitali przybyłych gości pre 
zes Federacji gen. Górecki, wicepre­
zes Federacji Kyszkiewicz, pułkownik 
Gawoeiński, prezes warszawskiej w o­
jewódzkiej Federacji, członkowie za­
rządu głownego. Z dworca goście od­
jechali do hotelu Europejskiego. O g. 
10.15 prezes FlDAC‘u płk. Abbot zło­
żył wizytę gen. Góreckiemu w lokalu 
Federacji Polskich Związków Obioń- 
ców Ojczyzny.

Z ZA K O R D O N Ó W
LITWA ODMÓWIŁA.

K ząd  litewski przesłał na ręce po­
sła litewskiego w Rydze p. Dajlide od­
powiedź odmowną na zaproszenie r z ą ­
du polskiego wzięcia udziału w konfe 
rtneji rolniczej w Warszawie.

SAMOLOT SOWIECKI OSTRZELI­
WAŁ ESTOŃCZYKÓW .

TALLIN. (F A T ) W e w torek w godzinach 
popołudniow ych wpobliżu zatoki N arwskiej 
ukazał się ponad terytorjum  estońskiem  so ­
wiecki sam olot w ojskow y. E stońska straż 
graniczna ostrzeliw ała sam olot, który odpo 
wiedział rów nież ogniem .

F o  krótkiej strzelaninie sam olot skiero­
w ał się z pow rotem  ku granicy, praw dopo­
dobnie trationy kulami, albowiem widziano 
jak  spadł z pew nej w ysokości już po tam tej 
stronie granicy. M inister spravv zagran icz­
nych Lattik skieruje do posła sow ieckiego w 
Tallinie energiczny pro test przeciwko w ie­
lokrotnie pow tarzającypm  się naruszeniom  
granicy p izez sam oloty sowieckie.

MINISTER ZALESKI PROTESTUJE
PRZECIWKO WYSTĄPIENIOM TREVIRANUSA.

WARSZAWA. (PAT) Po powrocie z Tallina p. minister Zaleski odbył 
niezwłocznie z charge^ a  affaires niemieckim rosmowę, która stoi w związku 
z ostatniem przemówieniem ministra Treviranusa.

Pan minister Zaleski w sposób kategoryczny złożył w imieniu rządu poi 
skiego formalny protest przeciwko wystąpieniu, skierowanemu przeciw inte­
gralności państwa polskiego, ze strony członka gabinetu niemieckiego.

Minister wskazał, że podobne wystąpienia uniemożliwiają wszelką po­
zytywną działalność w stosunkach między obu państwami, a co gorsza wy­

twarzają nastroje, sprzeczne z zasadami pokojowej współpracy.

Prezydent Reichstagu c wsthochśej polityce
Niemiec

KRAKÓW. (PA T ) „N ow y Dziennik" ogłasza w yw iad z prezydentem  niemieckiego 
parlam entu Loebetr na tem at sy tuacji przedw yborczej w Niemczech i polityki zagranicz.

Na zapytanie, czy m ożna się spodziew ać jakichś niemiłych niespodzianek w  stosun­
ku du Folski, prezydent Loebe ośw iadczył, ż e :  „Jestem  tego  zdania, że te raz  jeszcze nie 
co do w schodniej polityki Niemiec, te  sam e bow iem  m otyw y k tóre zm uszają Niemców 
do pokojow ej polityki w obec Francji —  zm uszają ją  tez do pokojow ej polityki wobec 
Folski.

Zdaniem  inojem  —  mówi p. Loebe — o jakieś zm ianie kursu zagranicznej polityki 
Niemiec w  stosunku do w szystkich ich sąsiadów  nie m ożna naw et mówić.

Na zapytanie, czy są jakie konkretne propozycje w spraw ie uregulow ania stosun­
ku do Pilski, prezydent Loebe ośw iadczył, że : „Jestem  tego  zdania, że teraz jeszcze nie 
nadszedł czas do tego  rodzaju spokojnej, rzeczow ej dyskusji. Po  obu stronach  pod wpły 
wem nacjonalistycznej agitacji panuje jeszcze zacietrzew ienie, gorączka nie ustąpiła i 
dlatego w ysuw anie w obecnym  m om encie jakichkolw iek propozyeyj uw ażam  za przed­
w czesne. Należy natom iast w szelktemi silami dążyć do usuw ania nieporozum ień g ran i­
cznych G ospodarcze zbliżenie jest najlepszą d rugą ku ternu. T am , gdzie w grę zaczy­
nają w chodzić gospodarcze konieczności życia, o stygają  powoli polityczne nam iętności, 
d latego należy uw ażać trak ta t handlow y Niemiec z Polską za obecnie jedynie możliwy 
pom ost niem iecko - polskiego porozum ienia".

Treviranus jeszcze potwierdza swoje 
stanowisko

BERLIN. (FA T ) A gencja telegraficzna „Telegraphen Union" donosi: M inister Tre- 
yiranus w  rozm owie z w spółredaktorem  „K oenigsberger Allgemeine Z tg"  podkreślił z 
naciskiem , że ciężkie położenie terenów  w schodnich Rzeszy będzie trw ało  tak długo, do ­
póki nie nastąpi „rozsądne i odpow iadające potrzebom  gospodarczym  ludności pogriP 
nicznej uregulow anie granic w schodnich".

Spraw a ta  jest najbliższem zagadnieniem , które będzie m usiało być rozw iązane i 
pod tym  w zględem  on, T reviranus postępuje zgodnie z kanclerzem R ztszy dr. Bruenin- 
giem, ze w szystkim i m inistram i gabinetu  Rzeszy i 90 proc. ludności niemieckiej

P ro jek t iTOrmessona przez utw orzenie niemieckich suw erennych linij kolejow ych do 
G dańska i P rus W schodnich przecinających terytorjum  Polski, nie może według T revira 
nusa mieć zastosow anie. ___ .... .

K w estją ko ry tarza pow inna zająć się przedew szystkicm  Liga N aiodów . W  zw iąz­
ku z tern możliwe jest zw ołanie konfeieneji w  te j spraw ie stron bezpoarednio zaintere 
sow anych. Kiedy spraw y będą już tak daleko po su n ię te  —  pow iada T rev iranus nie mogę 
orzec jednaki u ła tw ien ie  kw estji w schodniej jest obecnie po likwidacji kw estji nad- 
reiiskiej aktualne. S praw a ta  znajduje się na pierwszem  miejscu program u polityki z a ­
granicznej rządu Rzeszy.

Zmiana granic— „najważniejszym problemem
Europy"

K om entując w ywiad, udzielony w spółredaktorow i .K oeningsberger Allgemeine Ztg' 
w spraw ie rewizji granic w schodnich, o rgan kanclerza b rueninga „G erm ania" pisze: Oś­
w iadczenie m inistra Rzeszy T reviranusa odpow iada oficjalnemu kierunkowi niemieckiej 
polityki, która w  istnieniu art. 19 widzi możliwość przyszłej rewizji granic. Przem ów ie­
nie mm. T reviranusa pomimo niektórych ujem nych stron, m a to dobrze, ze z kw estji 
granic w schodnich, uczyni lo oś dyskusji m iędzynarodow ej.

W tej sam ej spraw ie pisze czw artkow y „Y orw aerts" w w ieczornem  w ydaniu: Bio 
rąc spraw ę rzeczow o, now e ośw iadczenie T reviranusa jest niczem innerp, ;ak now ą pró­
bą pogrążenia najpow ażniejszego problem u Europy w fale hum orystyki. Trewiranus — 
tw ierdzi >,Vorwaerts“ na zakończenie —  przez sw oje przem ów ienia od niedzieli dr śro­
dy nie posunął ani o krok naprzód problem u uregulow ania granic w sch o d ach . O budzi 
natom iast nieufność caiego św iata  do polityki niemieckiej i —  jak tylko mógł —  obniżył 
pow agę rządu Rzeszy. ‘

Treyjranus przeciw następcy Stresemanna—
Curtiusowi

BERLIN. (PA T) Według „Vorwaerts“ , mowa Treviranusa zademon­
strowała, że w łonie rządu dr. Biueninga zwycięża nowy kurs polityki zewnę 
trznej, kurs, reprezentowany przez prawe skrzydło gabinetu. Zdaniem dzfeń- 
nika, przesunięcie w tym kierunku musiało nastąpić, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że w chwili, gdy dr. Bruening zaproponował Treviranusowi tekę, ten 
ostatni, jako pierwszy warunek wstąpienia do gabinetu, zażądał ustąpienia 
dr. Curtiusa i tylko na skutek naltgań  kanclerza i prezydenta Hindenbu^ga 
warunek swój chwilowo cofnął. Mowa, wygłoszona w ostatnią niedzielę, jest 
—  zdaniem dziennika —  początkiem podjęcia w' łonie gabinetu ponownej ak­
cji przeciwko kursowi polityki, reprezentowanemu przez dr. Curtiusa.

Niemcy wypowiadają um ow ą: Finlandią
BERLIN. (F A T ) Jak  donosi p rasa, gabinet Rzeszy na  czw artkow em  posiedzeniu o- 

bradow ać będzie nad kw estją  ew entualnego w ypow iedzenia trak ta tu  handlow ego z Fin- 
landją z dnia 26 czerw ca 1926 roku. Na posiedzeniu teni w -g informacyj „V nrw aerts"

minister rolnictw a i w yżyw ienia dr. Schiele ms. postaw ić kw estję zaufania. W  zwią 
zku z tern baw iący obecnie w W iedniu m inister spraw  zagranicznych dr. C urtius p rzer­
wał sw oj urlop i ” '"aca dziś do Berlina.

to znak, że ta wymiana była potrzebną 
i pożyteczną.

Z kwestją form zewmętrznych łączy 
się najściślej spraw a druga, —  podnie 
niona przez p. Charkiewicza —  spra 
w7a szczerości w akcji. Każdy, kto spia 
wę unji prowadzi, musi nieustannie 
pamiętać o niebezpieczeństwie, że to, 
co robi, uchodzić będzie za nieszczere; 
musi pamiętać o specyficznej nieufno­
ści ludzi, których już laz w okrutny 
sposób zawiódł Siemaszko i jego po­
mocnicy. Najlżejszy pozór nieszczero- 
ści przekreśla możliwość powodzenia. 
Im bardziej niepolskie, im bardziej 
wschodnie tormy przybierze akcja —  
tern większa jest obawa, że wzbudzi 
nieufność. A zarazem, właśnie rzeko­
ma nieszczerość jest powodem, dla 
którego akcja unijna gorzej drażni hie- 
rachję prawosławną, dalej ją odpycha 
od Rzymu, niż inna jakakolwiek pro- 
Daganda przeciw prawosławiu. Nie

należy przeceniać tego podrażnienia, 
ale i lekceważyć go nie można, choćby 
przez wzgląd na miłość bliźniego. 
Szczególniej pamiętać trzeba, że akcja 
„od dołu" może się stać hamulcem na 
drodze do .zbliżenia hierarchji prawo­
sławnej z Rzymem, i przez to szkodzić 
Polsce. Im mniej pozorów nieszczero- 
ści będzie w tej akcji, tern mniej stać 
ona będzie na drodze do hierarchicz­
nego zjednoczenia Kośc;ołów, tego wy 
marzonego ideału i kościelnego i pań­
stwowego.

Skierowanie uwagi na niebezpie­
czeństwo pozorów nieszczerości — oto 
jeszcze jedna zdobycz polemiki.

*

Tak więc reasumuję całość wyni­
ków dyskusji: twierdzono, że potrzeb­
na jest ostrożność najwyższa przy 
udzielaniu władzy duchownej kapła­
nom — konweitytom; że potrzebna

jest rewizja zewnętrznych form, stoso­
wanych w akcji, oraz największa dba­
łość w unikaniu pozorów nawet nie­
szczerości. No, i że potrzebnem jest 
najgłębsze, najdrobiazgowsze przestu- 
djowanie dziejów nietylko całego kra­
ju, ale każdego z osobna powiatu, każ 
dej nieomal parafji, bo wła, nie te dzie­
je szczegółowe najgłębszy ślad na du­
szach ludzkich zostawiły W ydawało­
by się, że przemyślenie tych spraw 
usunie z akcji misyjnej straszaka groź­
by dla racji stanu Polski

Odczytuję artykuły, cały ich szereg. 
Widzę w' nich niejedno zdanie gorące, 
płynące z gorącego przejęcia się sjara- 
wm. Sądzę, że ten głos podniesionj', 
brzmiący może nieraz o całą oktawę 
w'yżej, niz trzeba, znajdzie wytłoma- 
czenie w gorącym, serdecznym stosun 
ku autorów do wszystkiego co doty­
czy Kościoła i Polski. X. W . AŁ

W  E S T O K J i
Przyjęcie, jakie zgotowrała Estonja 

Prezydentowi Mościckiemu było impo 
nujące. Wszystko, co mógł starożyt­
ny Rew'el i obecny Tallin wykrzesać 
gounego powitania i ujęcia wysokie­
go gościa, było dobyte na światło 
dzienne i defilowało przed Panem Pre­
zydentem. Estonja niema tradycji ka­
waleryjskiej, ale pięknie wyglądał or­
szak, gdy wjeżdżał do Rewia eskorto­
wany przez sz-vadrony czerwonych i 
szemerowanych huzarów, wśród nu:wi 
dzianych dotychczas w Tallinie tłu­
mów', ubranych domów, umajonych 
okien, sztandaiów obojga państw. En­
tuzjazm szalony!

Gdy któregoś dnia pobytu orkiestra 
polskich marynarzy grała w parku p u ­
blicznym, to na koncert ten zebrała się 
ciżoa, jakiej zapewne żadna, świato­
wej nawet sławy opera nie widziała. 
Marynarzy wynoszono na rękach. G d” 
rozegrano mecz piłki nożnej pomiędzy 
drużynami marynarskiemi Polski i Esto 
nji, wypadł on 3.3.... naw'et przypadek 
czuwał nad idealną harmonją przyja­
źni.

O polityce mówiono mało. Węzły 
wielkiej przyjaźni zacieśniające się po 
między Polską i tern państwem bałtvc 
kiem, są oczywiście wydarzeniem po- 
iiłycznem dużej wragi, ale nie było to 
o czem rozprawiać —  fakt ten, bez 
żadnych obsłonek zakulisowych, tak 
jasny jest dla każdego, iż wypada go 
jedynie zafiksow'ać w depeszach, jaz 
po raz niewiadomo który, do prasy za 
granicznej nadsyłanych. Z tego wzglę­
du dziennikarze nie mieli dużo do ro­
boty. Unikane starannie wywiadów' o 
wyłącznie polityczncm zabarwieniu i 
to, co powiedział minister Lattik, czy 
to, co powiedział minister Zaleski, nie 
dodało nic nowego do znanych juz 
enuncjacyj z wizyty prezydenta Strand 
manna w Poisce.

Na wielkim raucie wydanym pi zt.z 
Strandmana tyle było osób, tyle no­
wych postaci, że zamienianie słów, ści 
skanic ręki nie dawało poprostu czasu 
przedstawicielom odpowiedzialnej po­
lityki na dłuższe rozmowy z dziennika- 
rzarr i, którzy się koniecznie czegoś 110 
wego dowiedzieć chcieli. Minister Za­
leski mówił formalnie o pogodzie, 
utrzymując, że podczas podróży „tam?,-' 
była niesłychanie piękną. Naczel­
nik Holówko zauważył, że w drodze 
powrotnej może się zmienić. W tym 
jednakże tłoku różnobarwnym kore­
spondent ryskiego „Siewodnia" dopiął 
swego i uzyskał opinję ministra Zale­
skiego o profesorze Voldemarasie. Mi­
nister Zaleski jest zJania, że VoIdema- 
ras nie jest takim człowiekiem, który 
przez proste internow ame do prowin­
cjonalnego miasteczka pozwoli się usu 
nąć od wpływu na politykę i zreźygnu 
je z niej na zawsze. Przy okazji musi­
my podkreślić, iz opinję podobną wy­
dało również „Słowo" przed tygod­
niem. Minister Lattik zapowiedział 
swój przyjazd do Rygi na kolejną kon­
ferencję ministrów Łotwy i Estonji, 
która to konferencja ustala wspólne 
wytyczne polityki zapizyjaźnionych 
państw,

O Rosji sowieckiej mówiono mało, 
jedynie chyba przy okazji poruszenia 
tematu, czy możliwym jeTt w Estonji 
ruch „lappowców", na podobieństwo 
Finlandji? Ogół jest przekonany, że 
ruch taki, jak firisk.ch lappowców nie 
ma racji bytu w Estonji, gdzie się 
wielkich ceregieli z komunistami nie 
czyni i gdzie nietylko cala ludność, ale 
wszystkie bez wyjątku rządy zdają so­
bie całkowicie sprawę z niebezpieczeń 
stwa bolszewickiego.

We wszystkich uroczystościach z 
okazji przybycia Prezydenta Mościc­
kiego, brał również udział generał Lai- 
doner, wielki przyjaciel Polski, a jak 
twierdzą również Anglji. O tym gene­
rale niezliczoną ilość plotek puściła 
w świat prasa sowiecka, która węszy 
w nrin swego najzacieklejszego wro­
ga, w czem się najzupełniej z prawdą 
nie mija. Generał Laidoner jest w 
Estonji ogromnie popularny. Mimo, iż 
nic bierze w tej chwili oficjalnego 
udziału w rządach, ma jednak na każ­
dy gabinet duży wpływ i niewątpliwie 
w trudnej jakiejś sytuacji Estonja go­
towa n u  jest oddać naw et władzę dy­
ktatorską.

Entuzjastycznie żegnano eskadrę 
polską z odjeżdżającym Prezjtoentem, 
który iak wiemy z wczorajszych de­
pesz. szczęśliwie dotarł do bałtyckich 
brzegów Polski ] K.

Dr. D. ZELDOWICZ
(chcroby w eneryczne, skórne i narzadu 
moczow ego) p ow r6clł i wznowił przy­
jęcia chorych. Ul. Mickiewicza 24, tel.277
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Krwawa ooiawa leśna
Onegdaj służba leśna maj. Mysłobusz, gm  

lachowickiej, pow. baranowickiego dokony­
wała obławy na zbierających bez pozw ole­
nia grzyby. W czasie obławy m-c wsi W iel­
kie żłorojyszcze, Pugacz Teodor miai sta­
w ić czynny opói i odebiał rewolwer gajowe 
mu W itczakowi Stanisławowi do którego 
następnie wystrzelił, raniąc go  jednym s t ita ­

lem w dwa uda. V obronie Witczaka stanął 
gaj. Szymkiewicz Bronisław, który zosiał na 
padmęty przez uzbrojonego w rew olw er bra 
ta Pugacza —  Jdkóba, wskutek czego od­
dał st- zal do J. Pugacza, raniąc go ciężko.

Rannych odwieziono w stanie dość cięż­
kim do szpitala w Baranowiczach.

Granat zabił 13-Jeiniego chłopca
We w si Dąbkowrcze gminy Jazno pod Dzisną 13 ret ni Jan Paluszkiewicz wrzucił 

do pieca granat ręczny.
Bksploaujący pocisk rozsadził piec, roeszarpar nierozważnego chropca i ciężko ranił 

jego ojca.

—  Drogę od Wilna ao Podbrzezia zam­
knięto cnwilowo ala rucnu Kołowego. W
związKu z rozpoczęciem  robót ziem nych i 
brukarskich na 10 —  14 kilom etracn drogi 
państw ow ej Wilno —  Rzesza — Podbrzczie 
odcinek ten został czasow o zam knięty dla 
ruchu kołowego.

Ruch sam ochodow y w kierunku Podbrze 
zia zostai skierow any d rogą ob jazdow ą: uaj 
pierw  pc drodze państw ow ej W ilno —  Mej- 
szagoła, zaś od 16 km tej drogi na maj. Rze 
szę i w ieś Rzeszę. Ruch zaprzęgów  konnych 
omija zam knięty odcinek drogi ud km. 11-go 
przez wsie W ielka Rzesza, Zwieraliszki i 
Rzesza.

L I D A

— Krwawa bójka sąsiedzka. W dniu 
12 sierpnia pom iędzy w spółwłaścicielami fol 
w at ku M ostow szczyzna w  lid z ie  w ynikła 
bójka na tle nieporozumień sąsiedzkich, w 
trakcie której trzej bracia W iażelow ie zra­
nili w  rękę w idiam i sąsiada sw ego Snac- 
kiego. T en ostatni działając w obronie w ła 
snego życia, dobył rew olw eru i oddał 4 
strzały w górę, celem pow atrzym  mia prze­
w ażających liczbą napastników . Ci jednałc 
nie zw ażając na to rzucilil się na SnacKie- 
go, który skierow ał lufę rew olw eru w  
stronę najbliższego, uzbrojonego w w i­
dły B ronisław a V lażela i w ystrzelił raniąc 
go ciężko w praw ą pierś. Widok leżącego 
i silnie broczącego krw ią W lażela pow strzy 
mat w szystkich od dalszej oójki,która mo­
głaby orzybrać groźniejsze rozm iary, b ro - 
luslaw a W iażela dającego słabe oznaki 
życia przew ieziono do szp.tala pow iatow e ■ 
go w Lidzie, gdzie w kilka godzin potem 
zmarł, zaś bnacki Stanisław  udał się na 
Posterunek P. P  gdzie zameldował o po­
w yższym  fakcie, oddając się w ręce po­
licji. M ocno skaleczoną rękę Snackiego 
opatrzyła zaraz policja, zas jego  sam ego 
zatrzym ała do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

—  W 16 tą rocznicę kadrówki. Dnia 10 
sierpnia z okazji ló-tej rocznicy przekro­
czenia kordonu granicznego przez Legjo- 
ny Polskie w dniu 6 sierpnia 1914 roku 
Komenda Pow iatow a P. P. urządziła w 
świetlicy policyjnej odczyt na który prócz 
pokaźnej liczby m iejscowej policji p rzy ­
była również spora liczba m iejscowej u- 
duosci

O dczyt wygłosi! st. przód. Stanisław  
boltuć na tem at: „Isto ta i znaczenie dnia
6-go sierpnia" Szkicując tlo historyczne 

"/uwzględnieniem walk o niepodległość w 
okresie porozbiorow ym , stoczonych przez 
Polaków , strescit w obszernym, zarysie 
dzieje Legjonów Piłsudskiego, a  zw łasz­
cza rolę jaką odegrał iwczesny Ko­
m endant Legjonów' a obecnie P ierw szy M ar 
szatek Polski Jozef Piłsudski.

—  Z nożem na gajow ego. O negdaj w 
lesie należącym  do m ajątku T arnow szczy- 
zna, tam tejszy gajow j Szymul Jan na­
potkał plondrującego m ieszkańca wsi Rup­
niki, gminy białohrudzkiej Michała Bu ■ 
cewicza. W czasie gdy gajow y Szymul
chciał przepędzić z lasu Bucewicza, ten os­
tatni dobył noża i zranił ciężko gajow ego
w piersi, poczem zoiegł w niew iadom ym  
kierunku.

Szymula pow ażnie ranionego przew ie­
ziono do szpitala pow iatow ego w Lidzie, 
gdzie udzielono mu pom ocy lekarskiej, zas 
za Bucewiczem policja w szczęta poszuki-

—  Skutki burzy w powiecie liozKim.
W czasie burzy szalejącej nad pow iatem  
hdzKim w dniu 6 sierpnia w e w si O g- 
rodniki, gminy bielickiej, w icher zerw ał 
dach i r; ozwalił ściany domu m ieszkalnego 
należącego Jo  Stefanc Bielawskiego. Atie- 
szkańcy cudem tylko zdążyli się ocalić przed 
zagładą, w porę uciekając z mieszkania. 
S tra ty  poszkodow any oblicza na 2 tys. zł.

WILDLN. (P A T ). Dzienniki aonoszą z Bukaresztu: Rokowania, które 
prowadzone były pod kierownictwem Titulescu co do możności utworzenia 
rządu koncentracyjnego, nie dały żadnych rezultatów. Gabinet Maniu pozo- 
staie u włactzy. Gabinet ten cieszy się zaufaniem korony i oparty o silną więk 
szość parlamentu przygotov.uje obecnie program sesji jesiennej parlamentu.-

Uniewinnienie Codreanu
BUKARcSZT. (PA T) Przywódca ruchu antyżydowskiego Codreanu, przewodniczą 

cy stowarzyszenia Żelazna Straż, oskarżony o nawoływanie do wystąpień antysemickich 
i zakłócenie spoKoju, został uniewinniony.

Cyklon oad Neapo lem
SĄ  ZABICI I RANNI.

Nł h POl . (PAT) W Neapolu i okolicach szalał cyklon. W Pokkireale 
uległo zniszczeniu 12 wagonów ze zoożem. W edle ostatnien wiaoomosci 4 
osoby poniosło śmierć, a około 60 zostało rannych. Istnieje też przypuszcze­
nie, że pod gruzami znajdują się jeszcze dalsze ofiary cyklonu. Obawiają się 
tu poważnie o los statków, znajdujących się na pełnem morzu, zaskoczonych 
cyklonem. Dotychczas me otrz mano o nich żadnej wiadomości.

Demonstracja radnych hinduskich
KALKUTA. (PA T) 50 Hindusów, członków rady Dengalskiej, opuściło manifesta­

cyjnie zedranie w celu zaprotestowania przeciw rządowej propozycji ponownego odesła 
nia projektu ustawy o szkolnictwie początkówem do specjalnej komisji. Przewodniczący 
rady odroczy! posiedzenie celem umożliwienia osiągnięcia kompromisu.

Wycieczka oolska w Stokholmle
•

STOKHOLM. (PA T) Wczoraj do. portu tutejszego przybył okręt ^„Pu­
łaski" pod banderą polską, przywożąc 570 turystów z całej Polski. Przyby­
łych witał poseł Rzeczypospolitej w Stokholmie na czele całego personelu 
poselstwa.

%  T

D Z I E S I Ę Ć  L A T  T E M U . . .
15 sierpnia.

—  Front północny. O świcie rozpo 
częło się natarcie 19-ej brygady z 10- 
cj dywiz ji piechoty z Nieporętu naka­
zane przez generała Żeligowskiego, ce 
lem odzyskania drugiej linji obronnej 
warszawskiego przedmieścia. Natarcie 
to poprzedziła przed świtem akcja I 
bataljonu 28-go pp. porucznika Po­
gonowskiego na Wólkę Radzyminską.

Dalszy rozwój akcji 19-ej bryga­
dy dowodzonej przez pułk. Thom- 

mego, doprowadził do zdobycia dru­
giej linji obronnej. Po jej opanowaniu 
rozpoczęły się zażarte walki oddzia­
łów 10-ej dywizji o Mokre i 1-ej dywi­
zji litewsko-białoruskiej o Radzymin. 
Obie te miejscowości przechodziły kil 
kakrotnie z rąk do rąk. Wieczorem Ra­
dzymin został ostatecznie zdobyty.

Na odcinku 8-ej dywizji w rejonie 
Lesniakowizny odparto szereg gwał­
townych ataków nieprzyjacielskich, 

przyczem oddziały 8-ej dywizji ponio 
sły znaczne straty.

W wałkach na przedmieściu war- 
szawskient został śmiertelnie ranny do 
wódca 29 pułku piechoty mjr. Stefan 
Walter, polegli dowódca bataljonu 28 
pułku piechoty porucznik Pogonowski, 
d-ca bataljonu 85 pułku piechoty kapi­
tan Downar Zapolski, kapelan ks. Igna 
cy Skorupka, d-ca kompanii 28 pułku 
porucznik Pęczkowski i mni.

5-a armja: , 9 - a  dywizja piechoty 
sforsowała rzekę W krę i posunęła sfę 
w kierunku Nasielska. 18-a dywizja 
piechoty zajęła wr godzinach wieczuro- 
wych Nowe Miasto, Gąsocim i Sońsk.

Grupa jazdy generała Karnickiego 
opanowała Ciechanów.

Front środkowy. Wojska frontu 
środkowego po ukończeniu przegrupo­
wania otrzymuje rozteaz do natarcia.

Front południowy. W rejonie Ka^ 
mionki Strumiłłowej nieprzyjaciel zdo­
łał sforsować Bug. Walczące tu oddzia 
ły naszej piechoty poniosły znaczne 
straty

Zajście na tle komasacji Gruntów
RADO.M (P A T ). M ieszkańcy wsi W ierzbicy usilnie w zbraniali się przed kom asacją 

i na tem tle w tych dniach doszło do starcia. Dnia 12 run. geom etra rozpoczął ponua-- 
ry gruntów w odległości 3 kim. od W ierzbicy, rychło jednak nadbiegł tłum, który obrzu­
cił geom etrę wyzwiskam i, a następnie znieważy! czynnie.

W obec tego dnia 13 bm. kom endant P .P  w Radomiu w ysiał pluton policjantów  
dla obrony geom etry, który miał przeprow adzić pom iary. Na miejscu robót zastano tłum 
liczący około 400 osób, k tór\ pomimo w ezw ania policji nie chciał ustąpić, uniemożliwia 
jąc w ten sposób rozpoczęcie robót. Za chwilę poczęły w  kierunku policji padać kamien­
nie. W odpowiedzi policja rzuciła w tłum trzy bom by łzawiące, jednak to nie po­
mogło, a jedna w ieśniaczka schw yciła bom bę i odrzuciła ją w kierunnu policjantów  W o­
bec groźnej postaw y podburzonego tłumu kordon policji natarł nan, łecz w łościanie tym 
czasem  pokładli się na ziemię i zaczęli policjantów  chw ytać za nogi. Policja w reszc ij 
zm uszona była rozpędzić tłum kolbami. Nareszcie po ucieczce tłumu geom etra mógł zu­
pełnie spokojnie przeprow adzić pomiary. W  wyniku walki dw aj policjanci odnieśli rany 
tłoczone oc1 kmieni. 16 prow odyrów  tłumu z w ójtem  i sołtysem  na czele oddano do dy­
spozycji sędziego śledczego.

f  LETNISKO— LANC WARÓW H
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Przy samej stacji drugi żelaznej Sprzedają się parcele pod wille dla osób lub 
stowarzyszeń pragnących mieć letniska lub stale mieszkania w bliskości Wil­

na w uroczej, suchej i zdrowotnej miejscowości przy lesie i jeziorze.
&
T

ł
U

a

Oświetlenie elektryczne.
Na miejscu kościół, poczta, telegraf, telefon, apteka.

KotnumKacja kolejowa i autobusowa (co godzinę) z Wilnem.
Ceny przystępne, warunki spłaty dogodne, nawet miesięczne.

8 8  Zwracać się do Zarzadu majątku Landwarów lub do Pierwszej Spółki Parcela- 
BB i cyjnej w Wilnie, Mickiewicza 4.

VI. Kierunek secesyjny w sztuce, z uw a­
gi choćby na swuj charak ter w yłącznie deko 
racyjny, znalazł w dekoracji w nętrz o w ie­
le w łaściw sze i łatw iejsze pole działania niż 
w  architekturze monum entalnej. W ogóle, 
rzeeby można, architektura jest najbardziej 
konserw atyw ną ze w szystkich sztuk plasty­
cznych, g d \ż  w ym agania techniczno - kon­
strukcyjne, użytkow o - praktyczne, a w resz 
cie i finansow e (wielki koszt Dudowy) ha­
m ują w znacznym  stopniu sw obodę pom y­
słów artysty . N atom iast urządzenie w nętrza 
m ieszkalnego jest bez porów nania łatw iej­
sze, tańsze i zależn e przew ażnie tylko od 
y y m ag ań  (a czasem  kaprysu) jednostki. To 
też zazw yczaj now e prądy w dziedzinie de­
koracyjnej rychło w yprzedzają architekturę 
w jej poczynaniach reform atorskich po o- 
trzym aniu od niej pierw szych impulsów W 
w ypadku secesji wysunięcie się na front 
sztuki dekoracyjnej jes t tetnbardziej natural­
ne i zrozum iale, że pierw sze hasta „rew olu­
cyjne" w yszły przecież z obozu m alarzy, 
którzy też s+anęM na czele całego rucnu, Ma­
larze zabrali się z zapałem do projektow ania 
w nętrz, sprzętów  i mebli, dążąc w yłącznie 
do kompozycji linij i plam barw nych, a nie 
troszcząc się wiele o konstrukcję i użytko­
w ość przedm iotów ; nie mogli natom iast o- 
panow ac tak  tatw o architelctury, w ym aga­
jącej, bądź co bądź, dużego zasobu wiedzy 
technicznej.

Nic więc dziw nego, że owe, pojęte po 
m alarsku, w nętrza i sprzęty w okresie sece 
sji tak bardzo różnią się od charakteru  epo­

ki poprzedniej; dążenie do oryginalności za 
w szelką cenę, choćby naw et w brew  w ym o­
gom praktycznosci a naw et czasem zdrow e­
go sensu, wywołało powódź pom ysłow  1 
projektów , w ykonanych niekiedy naw et ~z 
wielkim talentem , ale przew ażnie zbyt etelc 
ciarskich, krzyczących, dziw acznych w  Iłn- 
jach a jaskraw ych w kolorach Ale cóż do­
piero mówić o licznej rzeszy naśladow ców  
„panującej m oay“ oez talentu i sm aku, któ 
rych fantazja, zw olniona ze w szystkich w ię­
zów sm aku i tradycji, rozhulała się w  dzi­
kich w ybrykach, graniczących ź  obłędem. 
Starsze pokolenie pam ięta zapew ne dobrze 
te niezficzone w nętrza i meble secesyjne, aż 
rażące sw ą śm iesznością i pretensjonalnoś­
cią tandety . Linje konw uisyjnie pow yginane 
w jakim ś paroksyzm ie histerji, nieum otyw o- 
wane żadną potrzebą ani naw et możliwoś­
cią zastosow ania praktycznego: krzesła, na 
których siedzieć nie można, szafy, ao  któ­
rych nic włożyć się nie da, — słowem , cTiaos 
anarcliji artystycznej, jako rtak c ja  na de­
spotyzm  poprzedniego nistorycyzrru.

Przedstaw iony na ilustracji przykład sza­
fy sećesyjnej z r. 1902, aczkolwiek nie w y­
czerpuje w szystkich cech charakterystycz­
nych ow ego stylu i stanow i jeden z najlep­
szych i najspokojniejszych utw orów  m eblar­
s tw a ów czesnego (w ystaw iony na między­
narodow ej w ystaw ie sztuki dekoracyjnej w 
T urynie w 1902 r.) to jednak daje niejakie 
pojęcie, zw łaszcza w  kształcie okien w skrzy 
dlach bocznych, o kapryśności stylu secesyj­
nego. Prot. F. Ktos.
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(Mniejsze Seminarjum Duchowne)
Zgromadzenia Księży Misjonarzy sw  Wincentego i  Paulo m.

W ilno,' ul. Subocz 18. W
Obejm uje cztery niższe klasy gim nazjalne typu klasycznego daw nego 

z językiem łacińskim i niemieckim od klasy pierw szej. Przyjm uje się ucz- wy
mów w wieku od lat II do '3 . 'po ukończeniu przynajm niej czterech od -
działów szkoły pow szechnej. O plata miesięczna za naukę i in ternat wynosi 
75 zł. Po ukończeniu szkoły kandydat przechodzi na dalsze stud ja  gim na- •?<
zjalne i teologiczne do Sem inarjum  Księży M isjonarzy w Krakowie, gdzie 
kształci się juz na koszt Zgrom adzenia. S g

Dyrekcja przyjm uje jeszcze do dnia 25 sierpnia zgłoszenia kandyda- jnr
tów  w zorow ych i zdrow ych, którzy m ają szczerą chęć w stąpienia do stanu ®
kapłańskiego - m isjonarskiego.  fflft

KAPLICA KRÓLA SOBIESKIEGO NA 
KAHLENBERGU.

Roboty około ostatecznego wykoń­
czenia tej historycznej kaplicy i roz­
mieszczenia w niej 100 herbów ryce­
rzy polskich z wyprawy wiedeńskiej 
rozpoczął p. profesor Jan Henryk Ro- 
sen już przed dwoma tygodniami. Jest 
nadzieja, że ta cenna dla narodu pol­
skiego pamiątka będzie w całości wraz 
z ołtarzem jeszcze tego roku wykoń­
czona.

25-lecie zwycięstwa „słońca ‘ 
nad „orłem dwugłowym11

W ciągu 123-letniej niewoli poi- rytorjalnym, w początkach obecnego 
skiej nie było takiej chwili, w której- stulecia, coraz głębiej i coraz spokoj- 
by naród uległ przemocy. niej zasypiał na lamach. Na Zacho-

Nawet w czasach najbardziej dzie Rosją nie traciła swego znacze­
nia dzięki tradycjom, dzięki swej dos­
konałej dyplomacji, szerzącej fałszywe 
mniemania o potędze rosyjskiej. Lecz 
wschodni jej sąsiedzi chińczycy i ja ­
pończycy coraz śmielej sobie z nią 
poczynali.

Zarówno Chiny, jak (i Japonja po­
czątkowo nie budziły w nikim obawy, 
jednak interesowano się nimi zarów­
no w Europie jak w Ameryce ze 
względów kolonizacyjnych. Stany 
Zjednoczone w roku 1854 narzuciły 
Japończykom stosunki handlowe; w 
tym samym mniej więcej czasie do 
Chin wtargnęli się anglicy i francuzi. 
Każdy z tych wschodnich narodów 
inaczej ustosunkował się do cudzoziem 
ców i ich kultury. Historycy doszuku­
ją się przyczyn tego w tradycjach i 
zwyczajach Chin; niesposób jednak 
zbadać przyczyny wszystkiego, co 
się dzieje na śwfecie.

W  tym wypadku również trudno 
znaleźć niezbicie pewną odpowiedź na 
pytanie: Dlaczego Japończycy w cią­
gu 50 lat stosunków z cudzoziemca­
mi rozwinęli tak energiczną działal­
ność kulturalną, że nietylko przyby­
szom dorównali, lecz zaczęli ich w 
wielu dziedzinach prześcigać, a Chiń 
czyey z uporem trzymali się swych 
zacofanych poglądów i zostali taki­
mi. Jakim byli przed 1000 lat? Jedy 
na odpowiedź, któraby zaspokoić nas

m m  i —  i— i— -■
mogła to ta, ze Opatrzność Boska dla 
celów nam niewiadomych budzi w 
pewnych epokach jedne narody do ene 
rgicznego postępu, inne zaś skazuje 
na opóźnienie historyczne.

Gdy doszło do wojny chińsko - ja­
pońskiej (1894 —  1895) to azjatyccy 
wyspiarze odnieśli walne zwycięstwo 
nad swymi żółtymi braćmi z kontynen 
tu. Imperjalistyczne zapędy zwycięa*- 
ców pohamowała interwencja państw

jest państwo Rosyjskie, bo zwycięstwu 
japonji przypisywano niewiele znaczę 
nia. Niby cóż tam znaczy zwycięstwo 
nad zdziczałem! Chinami? Dzikus 
dzikusa zwyciężył, lecz przecie nie 
może się mierzyć z państwami cywi­
lizowanemu

Tymczasem ledwo dziesięć lat upły 
ł nęło, japończycy zadarli z Rosją. Cy 
wilizacja w ich państwie czyniła za­
dziwiająco olbrzymie postępy; towa-

Mutsuchito, cesarz JapuojL

beznadziejnych na dnie dusz pol­
skich na pozór ujarzmionych, wrzał 
bunt. T a  nieugiętość narodu w końcu 
doprowadziła go do odzyskania rfie- 
podległości. Jednak w przyśpieszeniu 
tej chwili odegrały wielką rolę wy­
padki zewnętrzne, podrywające siły 
zaborców'. Najhardziej groźny i naj­
bardziej zachłanny z nich, kołos mo­
skiewski upojony szeregiem zwy­
cięstw i niepomiernym rozrostem te-

Poeiąg wiozący baterję portową, zaskoczony przez zamieć na kolei Mandżurji

europejskich, które za swój „numa- 
nitarny“ uczynek, wzięły od Chin wy­
nagrodzenie, nie mniejsze od ewentu­
alnych dalszych zdobyczy japończy­
ków, które miałyby miejsce, gdyby in 
terwencji nie było. Najwięcej skorzy­
stały Rosja i Anglja.

Zdawało się. że największym na 
one czasy potentatem na Wschodzie

rzyszył jej szybki przyrost luaności. 
W roku 1904 hektar gruntu musiał 
wyżywić conajmniej 4 ludzi. Jako 
teren kolonizacyjny japończycy od 
dawna upatrzyli sobie Koreę, gdzie 
rządził, niezależny nominalnie, ce­
sarz, znajdujący się pod wpływami de 
legatów rządu japońskiego. Tymcza­
sem nienasycona Rosja sięgnęła ró­

wnież po wpływy na tym skraw'ku 
ziemi, liczącym 218.U00 km.2 t. j. 
tyle mnejwięcej, co Włochy przed 
wojną światową. Właściwie w chwili 
wypowiedzenia wojny dyplomacja ja­
pońska i rosyjska już się ścierały na 
terenie samej Korei. Mimo to nikt 
się nie spodziewał wojny, bo nikt pra­
wie w całej Europie nie wiedział co 
się dzieje w Japonji.

Rządz i tam od roku 1867 cesarz 
(mikado) Mutsuchito, ten sam, któ­
ry w rok po wstąpieniu na tron zo­
stał przez rewolucję wyniesiony na 
jedynego władcę „kraju słońca11. (Ja­
ponja ma słońce w herbie t. j. czer­
woną kulę na białem polu). Przedtem 
mikadowie dzielili władzę z szogunami 
którzy byli wielkorządcami na wzór 
frankońskich majurdomów. Z bie­
giem czasu uzurpowali oni sobie cał­
kowitą władzę, pozostawiając ntika- 
dom tylko tytuł i bardzo skromną eg­
zystencję. t

Szogunowie za pomocą specjalne­
go systemu administracyjnego trzyma 
li cały kraj w uścisku, budząc ogó­
lne niezadowolenie. Z tego powodu re 
wolucja na rzecz ntikada Mutsuchito 
została dokonana z niespodziewaną ła 
twością i przy ogólnym entuzjazmie. 
W 1881 roku mikado nadal Japonji 
nowy ustrój społeczny, zbliżony do 
europejskich, a od 1889 roku „kraj 
słońca^, uzyskał parlament i konsty­
tucję. W  tem wszystkiem mikadowi 
pomocni byli różni patrjoci japońscy. 
Wśród nich pierwsze miejsce należy 
się marszałkowi Ito, piastującemu w 
ruku wojny japuńsko - rosyjskiej god 
ność prezesa tajnej rady państwowej! 
Marszalka Jamagatę zwano japońskim 
Moltkem, Prezesem ministrów był feld 
marszałek, wice -  hrabia T ara  -^Jyata- 
uro, a ministrem wojny generał Teru- 
czi. Jak się okazało później, urzędy te

spoczywały w godnych rękach. Japon 
ja była doskonale przygotowana do 
wojny. Nastroje również sprzyjały. 
Parlament pierwszy się domagał zacze 
pnego stanowiska wobec Rosji.

Zdecydowanie zaczepne stanowisko 
parlamentu japońskiego zdumiewało 
nietylko Rosję, lecz i cały świat. Wró­
żono rychłą zgubę Japonji. W  odjeż- 
dżające na Wschód szeregi wojsk ro­
syjskich rzucono hasło: „Szapkami za 
kidajem11 (zarzucamy czapkami), szy­
dząc z państewka, które się porwało 
na europejsko - azjatyckiego olbrzy­
ma. Lecz już pierwsze odgłosy z fron­
tu zapowiedziały, że tu będzie nieje­
den Marathon i niejedna Salamina.

Ci, którzy uważają historję za mi­
strzynię przyszłości, mogą do tej woj­
ny ustawicznie się odwoływać. Podzi­
wiać tam można duch obywatelski, ry­
cerskość, cywdlizację i kulturę narodu, 
który się do tych wyżyn wzniósł w 
ciągu lat sześćdziesięciu, a obok tego 
bezstronny obserwator ubolewać mógł 
byoiad upadkiem moralnym i umysło­
wym mocarstwa, którego jedyną o- 
stoją była już wówczas żandarmerja i 
policja, bo nawet armja okazała się 
niezdolną do obrony nie tylko mocar- 
stwowości, lecz nawet honoru.

W Europie zaczęto już z powodu dy 
plomatycznych zatargów ogromnie się 
interesować Japonją. Masa dziennika 
rzy r literatów wyjechało na Wschód. 
Przytem japończycy wykazali v, lele 
taktu dyplomatycznego, przyjmując o- 
wacyjnie przedstawicieli europejskiej 
opinii prasowej. Fiancuz Andre Bel- 
lessorl wydał pierwszą mformatorska 
książkę o Japonji, którą momentalnie 
rozkupiono. Wślad za tem posypały 
się wydawnictwa i artykuły w prasie 
pełne zachwytów nad postępami cy- 
wilizacyjnemi kraju g ejsz i kwiatów. 
Oczywiście sympaije polskie były po
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Kurjer Gospodarczy Ziem Wschodnich
Ulgi podatkowe przy eksporcie ziemiopłodów

Zgodnie z zarząclaeniami Minister- nego Miasta Gdańska na potrzeby
stwa Skarbu, pot a ierdzoneuu wyro- konsumpcji miejscowej, 
kami Najwyższego Trybunatu Admi- Ulgi powyższe mają oyć przyzna- 
■istracyjnego, przy sprzedaży (wywo wane wyłącznie przedsiębiorstwom 

zie) do Gdańska wszelkiego rodzaju handlowym, prowadzącym prawidło- 
towarów (surowców, połfaoryKatów i we księgi handlowe.
(gotowych wyrobów; nie mogą być Celem uzyskania ulgi, ustalonej w 
stosowane 
pi zemysłowego, 
gniętycn z tego 
winna być stosowana

ulgowe

wiście wywiezione przez polskie gra­
nice celne. Zaświadczenie takie win­
no zawierać numery otrzymanych wa 
gonów ze wskazaniem ilości towaru, 
daty otrzymania wagonu oraz daty 
załadowania na statek. Okoliczność 
załadowania na statek winna być po­
twierdzona przez miejscowy urząd cel 
ny. Nadto należy przedstawić listy 

dotyczące transportów

40 osób zatruło s ią  lodami
Z N iemenczyna donoszą, o zatru, ciu się toda.ni 40 osób przebyw ających na  let-

nisKU.
W jednym  z tam tejszych sklepów kilkanaście rodzin obstalow alo iody po spożyciu 

których óarazu  zasłabło wiele osoo, potem  stw ierdzono że zatruciu uległo jeszcze 
kiiKudziesiąt osób. Do chorych w ezw ano lenarzy z W iina. S tan sześciu jest dość pow aż­
ny. Z atrucie nastąpiło  najprawdupodODniej skutkiem  osadu m iedzianego naczynia w  któ 
rem lody zam rażano.

S P O R T
DRUŻYNA WILEŃSKA NA ZAWODACH 

W SPALĘ.

D rużyna repreze ntacyjna Sekcji Spor­
tow ej .zrzeszenia Młodzieży Rzemieślniczej 
w ojew oaztw a W ileńskiego, v\ yjechała na za- 

' w ody sportow e, które Udbędą się w dniu 
dzisiejszym u Fana P rezydenta Rzeczyposp., 
litej w Spalę.

KONSERWACJA WILEŃSKICH 
ZABYTKÓW MALARSKICH

stawki podatku p. p 1 i 2 , winny zainteresowane F<zew°zowe, 
i do obrotów, osią- przedsiębiorstwa przedstawić zaświad Gdańska.

rodzaju tranzancyj, czenie gdańskicli firm ekspedycyj- Celem otrzymania ulgi, wymie-
nych i eksportowych, stwierdzające, iż nionej w p. 3, wystarczy dowód z 
otrzymane transporty zostały rzeczy- prawidłowych ksiąg handlowych (— )

szem podaje do wiadomości, iż zapisy sia 
rok szkol. 1930 — 31 przyjm uje sekreiarja t 
„Domu Dziecka” w godz. od 15 — 19 do 
dn. 25. 8. br., po tym terminie w godz. od 9
— 14 i od 15 —  19. \ y  czasie od dnia 8 do 12 bm. bawił w

—  K oedukacyjne 4-ro O ddziałow a szko- Wilnie konserw ator zabytków  malarskich 
‘ la Pow sz. Nr. 26 przy .Ognisku" koi. w  Wił- prof. Jan Rutkowski, który wespół z konser f,r,^ćiistwo z

stawka 2 proc. 
Mając na uwaoze, że eksport ca­

łego szeregu ziemiopłodów z niektó­
rych okolic kraiu odbywa się prawie 
wyłącznie za pośrednictwem firm 
gdańskich przez Wolne Miasto Gdańsk 
Które posiada specjalne urządzenia w 
tym celu (magazyny, elewatory i t. 
p .) ,  a obciążenie tego eksportu by­
łoby" sprzeczne z polityką gospodarczą 
popierającą wszelkiemi środkami ek­
sport ziemiopłodów — Ministerstwo 
►karbu okólnikiem z dnia 16 lipca r. 
>. L. D. V 5.066. 4 /30  zarządziło, co 

następuje:

ł j  zniża się do stopę podatku 
przemysłuwego od tranzakcyj ekspor­
towych w okresie 'o d  1 stycznia do 
31 grudnia 1929 r., dokonanych za 
pośrednictwem gdańskich firm ek­
spedycyjnych i eksportowych nastę-

Zbrodnia wykryta po ośmiu miesiącach
Policja pow iatu święciariskiego w ykryła po 8-miu m iesięrach niezw ykle pi\rfidną 

zbrodnię. Mianowicie w styczniu rb. zaw iadom iono władze, że 'ropełnił sam obójstw o nic 
jaki Bernard Malec, mieszkaniec! wsi Losie gminy Ho duciskiej, Rzekomy denat miał 
się utopić. Poszukiw ania zwłok nie dały żadnych rezul tatów . Spraw a niew ątpliw ie po­
szłaby w zapom nienie, gdyby  w okolicy nie tw ierdzono uparcie, że śm ierć Alaleca na 
stąpiła w zagadkow ych okolicznościach i że w inną j< j jest żona zmarłego.... — W szczę­
te z pow rotem  śledztw o ujaw niło sensacyjne szczegóły. — Okazało się, że Malec zginął 
z ręki braci w łasnej żony a  za nam ow ą tej ostatniej, imieniem Janiny. M ordercę Alfon­
sa W ojciekana i siostrę jego aresztow ano. Drugiego brata S tanisław a W ojciekana a- 
resztow ano w P uIiu s k u , gdzie odbyw a służbę w ojskow ą w  13 pułku piechoty.

Okropna zemsta zdradzonej żony

nie (Kolejowa 19) podaje do wiadomości że za to rem  okręgow ym  dr. Lorentzem badał 
przyjmuje dzieci od .at 7-miu do w szystkich prace nad konserw acją zabytków  malarskich 
4-ch oddziałów Sekretaria t czynny w goaz. dokonyw ane obecnie w Wilnie, 
od 15 — 19 do dn. 25. 8. br po tym terrni- Z brdano  odkryte niedaw no fragm enty ma 
nie w godz od 9 —  14 i od 15 —  19. lowidet sklepiennych i ściennego klasztoru

T rynitarskiego, które odczyszczone zostały 
WOJSKOWA przez art. mak Jerzego Hoppena. Ponieważ 

ustalono, że malowidła te należy zachow ać
— Nagrody dla KOP. W uniegłym mie- j utrwalić w najbliższym  czasie p. Hoppen 

siącu 40 żołnierzy i 12 podoficerów otrzy- rozpocznie prace konserw acyjne, /b a d a n o  
mato 3.700 złotych jako riag'rodę za skuiecz- jeż prace nad odnowieniem malowideł na 
ne zw alczanie przem ytnictw a na granicy poi sklepieniu daw nej kaplicy akadem ickiej w bi 
sko - litewskiej. bljotece uniw ersyteckiej przeznaczonej po

odrestaurow aniu na pomieszczenie zbiorów' 
MIEJSKA Lelewela.

P race te prow adzone przez p. J. Hop-
— Budżet gminy żydow skiej został za- pena zakończone zostaną w niedługim cza- 

tw ierdzony. P a r w ojew oda wileński zatw ier Sie —  odczyszczono już całkowicie sklepie- 
dził budżet gminy żydow skiej na r. 1929. nie i odrestaurow ano częściowo bogatą hnro 2nla*itaści

RADJO W I L E Ń S K I E
PIĄTEK, DNIA 15 SIERPNIA 1930 R.

10.30: 'Ir . z ja sn e j Góry. U roczyste na­
kazaniem Ks. biskupa Ku­

biny.
f ’ .58; Sygnał czasu.
12.05 — 12.35: M uzyka z piy t g ra­

mofonowych.
13.00: Kom. m eteorolog.
17.15 — 17.20: P rogram  dzienny
17.10 —  17.25: Kom. L. O. P
17.25 —  18.00: Koncert popularny z 

M arsz.
18.00 — 19.00: T r. z Rady Miejskiej z 

w M arszaw ie. Akaucm ja „Fidac u
19.00 —  19.25: „Cud nad W isią" odczyt 

wyg), dr. W. Charkiewicz.
19.25 —  19 50: „Skrzynka pocztow a Nr 

116“ Listy radjosłuchaczów  omuwi Wi­
told Hulewicz Dyr. Program . P. R- w 
Wilnie.

19.50 —  20.00. Program  na sobotę i ro-

Feljeton,20.0C —  23.00: T i z W arsz
koncert . kom unikaty.

W  Sw ięcianach zaszedł niezw ykły w; padek zem sty ze strony zdradzonej żony. 
N iejaka Helena B aranow ska, m ieszkanka zaścianka Lunino podpaliła dom mieszkalny, 

p o  ą c y m i z ie m io p ło d a m i: ż y te m , OW- należący do Michaliny i Izabeli Popingósow ej. Podpalenie nastąpiło w nocy. Dom w raz 
s e n . ' ję c z m ie n ie m , r z e p a k ie m , r z e p i -  z >-alem gospodarstw em  spłoną. 1 doszczętnie, przytem  Izabela Popingósow a doznała 
k ie ir  s ir  mi em  k n n o n n e -n  fa s o la  a r o -  -‘ćżkicn poparzeń w raz ze służącą sw oją Jad w ig ą  M aiG nk.ow ieza„ną. Ranne kobiety 

I' ’ . u przew ieziono do szpitala. —  śledztw o  w ykryło spraw czynię zbrodni i B aranow ską aresz-
C hem . ooo ik ie im , w y k ą ,  o e lu s z k ą ,  SO- tow ano. P rzyznała się ona o tw arcie do winy i ośw iadczyła że strasznego czynu doko- 
„ z e w ic ą , łubinem, h re c z k ą ,  k o i. .c z y -  Aaia przez /.emstę za  zdradę jej męża, kótry utrzym yw ał bliższe stosunki z Izabellą, 
ną i saradelą ;

2) począwszy od 1 stycznia 1930 
r. zawiesza się pobór podatku prze­
mysłowego od obrotu od tranzakcyj ek 
sportowych, dokonanych za pośredni­
ctwem gdańskich firm eksportowych 
i ekspedycyjnych ziemiopłodami wy- 
mieniouemi pod p 1;

3) począwszy od 1 stycznia 1929 r 
zniża  się do 4% stawkę podatku prze­
mysłowego od sprzedaży ziemiopło- 

Według przybliżonych danych li- 
dow, wymienionych pod p 1, do Woi

W edług projektu gminy budżet miał w y- kow ą ornam entację, 
m sic  649.723 zł. Po w ykreśleniu przez v ła- JaK stw ierdzono, prace w kościele sw . 
dze nadzorcze niektórych pozycyj budżet Teresy, prow adzone przez artystę  malarza 
zosia zatw ierdzony w sumie 556.466 zł. 18 M Słoneckiego, posunęły się w ostatnich . . . . . .  u .W Ir
gr. Suma efektyw na o jaką buazet został m iesiącach znacznie naprzód. Po odczyszczę b 1 A> DM A, lb  siLkKiNiA 19X  ROKU 
zm niejszony w ynosi 67.257 zł. 82 gr. Sicre- niu malowideł skiepiennych i ściennych roz 
ślenia te zostały podyktow ane zarów no poczęto konserw ację rokokow ych ram o^rna-

P t ą  TEK
1 5  [>7.iś

jWnieb.N.M.P.fl 
Fm  o 
Rocha

V.’. siohca 4 "i. 18

stonce o e’" ,b . 7 n>. 2

WilerisKi r y m k  pracy
Według przybliżanych danych li­

czba bezrobotnych na terenie woje­
wództwa Wileńskiego w okresie ostat 
nich trzech miesięcy wynosiła:

n a  d z i e ń :
1. b . i .  7. 1. 8.

liutników 1 2 144
roo. metal. 174 181 156
rob. budowł. 349 214 210
rob. w łukitn. 6 10 6
innych wykwalif. 731 684 649
niew ytw alif. 1596 1306 1209
rob. roln. 42 48 36
prac. umysł. 458 455 470

r a  z e m  3355 29 0 0 2 8 8 0
nie liczą, praciiwni-

kćv. umysł. 2897 2445 2410

Śpi strzeżenia Zakładu Met. orolog i 
U. S. 1} vv Wimie.
1 onS 14. VSll U‘,'0 

Ciśnienie średnie « mm '52 
T em peiaiu■ n ś ie lnm  -1- 13
I e eoe- /o ii 13 r.iCSy' ■ 1 ti
I CUpt-i *4(11 H .1411)!>>/.« -I- :3 
Opad V nuhmetracii 5

W< it-
ciszn

przeważający
Tendencja haroirietryczna .yzrost 
U w 4 g i do południa deszcz.

KOŚCIELNA

—  Rozkład nabożeństw  w niedzielę 
K atedrze. Godz. 6 — M sza śvv. P r\ marjd 

Godz. 8. 30. —  Msza św . suplikacyjna. 
Godz 9.30 — Msza św. w otyw a.
Godz. 10.15 — s u n ą , celebruje ks. ka­

nonik M aciejewicż, kazanie ks. pref Rikal.
W  lipcu bezrobocie zaznaczyło Się Godz, 15.30 — W ykład Pism a św  p r>

w hutnictwie skutkiem unieruchomię- wadzi ks. kanonik A. Cichoński,
z  powodu nadprodukcji, huty G odz. 16 Nieszpory,

URZĘDOWĄ

N I K  A
kach ponow nego urządzenia w ytw órni pie­
czyw a w lokalu w' którym w ytw órnia ta  u- 
legła zamknięciu przez władze należy taką 
w ytw órnię traktow ać jako now ozakiadaną i 
stosow ać do niej w  całej rozciągłości przepi­
sy rozporządzenia : dnia 29 października 29 
roku (Dz Ust. R.P. Nr. 7 8  poz 3 82)

Z przytoczonego jedlnak nie w ynika bv 
można było uw ażać za zakład now y taką 
w ytw órnię która została całkowicie przero­
biona i do w ym agań przystosow ana przed 
jej zamknięciem. W zw iązku z pow yiszem  
należy traktow ać jako zakłady dotychczas 
istniejące takie w ytw órnie które chociaż by 
ty zakwalirikować do zamknięcia jako na- 
suw aiące znaczne trudności w  doprow adzę 
mu ich do porządku lecz które przed zam ­
knięciem zdołały jednak do w ym agań się 
dostosow ać. Dotyczy to  również w ypadków , 
jeżeli byto to poiąc-one z całkow itą przebu ­
dową lub rozszerzeniem lokalu o ile w łaści­
cielem zakładu pozostaje osoba dotychczaso 
w a lub ktoś z jej najbliższej rodziny.

—  Przyjazd min. janta - Połczyń­
skiego odroczony. Zapowiedziany na 
18 bm. przyjazd p. ministra rolnictwa 
jan ta  - Połczyńskiego do Wilna na in­
spekcję został odłożony na czas pó2- 

w niejszy w związku z pracami przygoto 
wawczemi do zjazdów ministrów rol­
nictwa.

- -  Egzekucja poaatkow. Z dniem 15 bm.
upływ a termin płacenia całego szeregu po­
datków  państw ow ych.

Ci którzy nieuregulują w czas należnoś­
ci już w poniedziałek będą mieli u siebie se 
kw estratorów  bowiem Izba Skarbow a otrzy 
mala polecenie jaknajśpieszniejsżego ścią­
gnięcia należności.

11.58: Syg.iał czasu.
w zględam i" na kom petencje gminy jak rów m entacyjnych, ujm ujących malowidła figu- 12'0:V 12 25: M uzyka z pijń
nież z uwagi na stan matcrjalny najbiedniej- ralne na sklepieniu naw y głów nej./2e wzglę l0n° w ycn .
esej ludności żydowskiej. Skreślenia te  umc du na ró żnoodność  zagadnień, nasuw ają- fj-yy- meteorologiczny,
źli wiły zm niejszenie w yznaniow ych podat- cych się . toku pracy zalecono powolne 1 ‘ Pr ogr am dzienny,
ków  gminnych płatnikom niższych kaegoryj tem po robót, w suutek tego w roku bieżącym L —  Kom., O rgan. apoiecz-
o 60 do 10 proc. w  zaiezności od w ym iaru ukończona będzie 'raw dopodobnic  tylko y W ,
tego podatku konserw acja malowideł na sklepieniu naw y 1 lo.OO: M uzyka z płyt gram o-

' Zatw ierdzone budżet został już przez u- głównej, pozostałe zaś prace w ykonane będą l0n<?£ f j p  , Q . a „
rząd wojewoazici przesłany zarządow i gini- dopiero w roku przyszłym . . Audycja dla dzieci z
nv. ; Pozateiu zbadano w v kościele Mrszyst-

kich Św iętych obraz, przedstaw iający M atkę 
UNIWERSYTECKA Boską Różańcową, na którego odw rotnej

stronie, jak się okazało przed dw om a tygńd 
— Nowy protesor USB. Doc. nr i dotych niami, po w yjęciu obrazu z ołtarza, znajduje

czasow y zastępca profesora w  USB dr. Pa- sję obraz w cześniejszy Poniew aż obrazy te
weł Radziszewski m ianow ani' został profeso m alow ane są na dwóch stronaćh te j sam ej
rem nadzw yczam ym  mineralogji i petrogra- deski, deska w celurozdzielenia obrazów  zo-
tji na w ydz!ale m atem atyczno - przyrodni- stanie rozpiłowana. K onserw acja obrazów  0̂W9n ^ - ^ arilJ:

grairo-

17.35 
awych 
18.00 —

Krakowa.
19.00 —  19.15: „Co nas boli?" przechadz 

ki Mika po mieście.
19.15 — 19.40: Podróże między planetar­

ne" część łl-ga odczyt P. Bielkov.icza
19.40 — 20.00: Program  na tydzień na­

stępny i rozm aitości.
20.00 —  20.15 Prasowy dziennik rćfd-

będzie przeprow adzona w  pracow ni prof. 
Rutkow skiego w  M 'arszawie.

do Mhlna w połowTe w rześnia

czym tegoż uniw ersytetu.

ZFBRANIA I ODCZYTY
l

—  Dzisiejszy zjazd chemików wileńskich
Dziś rozpoczyna się trzydniow y zjazd che­
mików wileńskich absolw entów  b. szkoły
chemiczne w Wilnie. Program  pierw szego ze \)TanSL publiczość daizy  rzęsisttm i oklas- 
dnia zjazdu następujący: , , . , „  kami świetnie ograny zespół artystów .

O godz. 8.30 msza sw . w  kościele u u Do T ea tr Letni w  przyszłym  tygodniu w y- 
mimkanskim, odpraw iono przez b. kapelana sjaw ja dw ie perły literatury  ojczystej a mia- 
szkoły chemicznej ks. Adama Kuleszę. nowicie „M arcow y kaw aler" Blizińskiego i

G. 11 — oficjalne otw arcie zjazdu w lo- M ajster i czeladnik" Korzeniowskiego

20.la  —  20 30: Koncert czeski
21.30 -  22.00 -heśni kurpiowskie z cy-

Prof. Rutkowski przybyć ma ponow nie .ifo lsk a  w pieśni" w uprać. Eugcnjusza
. . .  I J z i c w n l s k i p t r n  w  u n r l  Ol.Dziewulskiego w wyk Zufji Plejewskiej 

22.00 —  24.00: T r z.M 'arsz . Feljeton, 
kom. . m uzyka taneczi na.

nicy,

ma
szklanej „Vitrum“ (zwolniono prze­
szło 250 robotników). Ruch budo­
wlany nie wykazywał większego od- _  W sprawie dozoru nad wyrobami mą SZKOLNA
prężenia f 2 1 4  bezrobotnych W czerw- cznei.ii. W ojew oda wileński w ydal wladzOn
cu i o 10 __ w lipcu) W pozosiałych podległym następujące w yjaśnienie: Zgod- —  Znane w Wilnie od szeregu lat przed
h r « r r a r *  m s t - in i ł o  h a r d z n  n io zn  u  7 Kle z instrukc14 do rozporządzenia m inistra szkole „Dom Dziecka" przy „O gnisku" kol.
b r a m - j- i  n a s tą p i ł  ua .łzo m eznaCZ spraw Wewn. o dozorze ltsd w yrobem  i obie (Kolejowa 19) ostatnio nagrodzone dvplo-
n e  p ń e p s z e n i e  ( — ) ,  giem mąki i w yrobów  mącznych w w ypad- mem uznania na PM'iK w  Poznaniu, niniej-

kas lu Stow . Techników  (W ileńska 33)
O g. 12-ej w  p. zwiedzenie fabryki prze, • 

tw orów  drzew nych Balberyskiego w Nowej- 
Wilejce.

<5 godz. 8.30 w. —  uczestnicy zjazdu obe 
cni będą na przedstaw ieniu w teatrze „Lut­
nia".’

R o W F .

—  Hojna ofiara. Dostojny gost z Anie 
ryki, proboszcz w Shenandoah (Filadelfia) 
ks. Jan Mickun odwiedził w czoraj rem o n tu ­
jący się obecnie kościoł wojskoWĄ' (p o -T rj-  
nitarski) na Antokolu gdzie złożył na ręce 
rektora kościoła, prezesa Komitetu i kole­
gi z ław y szkolnej, ks. Jana 'Ż yw ickiego 
4.000 zł, jako wotum  w dzięczności „Cudu 
nad W isłą" ,  . .

N iejednokrotnie to już notujem y w prasie stracyjnyen 
hojne w sparcie, uczynione przez Czcigod­
nego Gościa z Ameryki ks. J. Mickuna, 
na cele dobroczynne w Wilnie. cailubnie 
św iadczą one o wysokim  jego  patryo ty- 
zmić i głębokim umiłowaniu spraw y ka­
tolickiej.

Inw entai jz a c ja  zabytków . Dnia 14 bm

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .

z dnia 14 sierpnia 

W a l u t y  i d e w i z y :

CO GRAJĄ W KINACH? B udapeszt 156,25 —  156,65 —  155,85 
Londyn 43,40 —  43,51 —  43,29. Nowy York 
8,90 —  8,92 — 8.Ó8. Paryż 35.04 — 35,13
—  34,95. Praga 2642 — 26,48 —  26,36 
Nowy York 8,911 -  8,931 —  8,891. Szw tj-  
carja  173,30 1 73,73 —  172 37. Stokliolm 
239,58 —  ł>40,58 —  238,98. W iedeń 125 91

W anda — D ziew czyna z zakazanej dziel z ~~ (25,61. W łochy 46,69. —  16,31
—  46,57. Berlin w oor. p n  w atnych 21233.

Heljos —  Ja chcę na płótno. 
Hollywood —  Willa Falkonieri 
Picaoilly —  Przedwiośnie, 
światowid —  W yspa łez. 
Ognisko —  Zapomniane twarze,

Miejskie— Miłość i Łzy Szopena

WYPADKI I KRAUZIEŻF
Papiery procentowe:

Pożyczka inw estycyjna 112. Prem jow a 
dolarow a 65 — 64. 5 proc. kolejowa 47 50 
10 pruc. kolejowa 103. 8 proc. LZ BGK 
BR, ubl. BGK 94. Te sam e 7 proc. —  83,25 
7 prdoc ziemskie dolarow e 76,50. 8 proc 
ziemskie dolarowe 88. 5 proc. w arszaw skie

—  S a r r r o b ó j s ł w o .  Wystrzałem z re ‘ 8i j’,"1 : ,  (ars. ^
Iwprr. o d eb ra ł soh ie  zcie O lechnow icz  ,0  proc Siedlec * 82 25 ° C" 13 ’

—  W jp ad k i w ciągu doby. Od 13 do 14
bm zanotow ano w yoadków  38 —  w tern 
kradzieży 8, opilstw a 6, przekroczeń admini

wolwera odebrał sobie życie O lechnowicz 
Leon m-c zasć. Borki gm. arujskiei, chory 
nerwowo

Bank Polski

A k c j e :
18430 _ 165. B Zachod- 

Ha-

— Z a b i t y  p o d c z a s  p r a c y .  W
   _____ . .  ....... czasie mielenia zboża we młynie poniósł J P  —

w yjechał na kilka dni na teren pow iatu bra śm ierć Paukszta  Nikodem m-c w si Z aracze Mo<#rzejów 8,75.
sław skiego konserw ator St, Lorentz z prof. gm . brasław skiej, któremu przyrząd do czy- us 11-,50.
Janem Bułhakiem, który z ram ienia Urzędu szczenią zboża -oztrzaskał czaszkę. -------------------
K onserw atorskiego dokonyw a inw entaryza­
cji fotograficznej zabytków . Prof. Buihak “ Amatorzy uv»uców. 13 bm. Pryszniont 
zakończy praw dopodobnie inw entaryzację fo Edw ard (N ow ogrodzka 122) zam eldow ał po
tograficzną z a b y t k ó w  ,povv. lira sław skiego, '!1CJ' 0 system atycznej kradzieży ow oców  z
rozpoczętą w roku bieżącym, a konserw ator (*8° ogiudii prze* różnych Ooobników z któ Zam iast kw iatów  na grób nieodżałowa-
Lorentz uzupełnić ma m ateriały do historji rycó jeden, a mianowicie Z gajtw sk i Henryk nej pamięć b. sędziego Sądu A pelacyjnego
zabytków , grom adzone dla w ydaw nictw a, (D ynaburska 18] został zatrzym any, S traty  T adeusza Stulgińskiego na Polską Macierz
przygotow anego przez D epartam ent Sztuki. 150 zl. Szkolną składa M ńadysław Holownia zł. 10.

O F I A R Y

stronie Japończyków. T izeba było się 
z feiTi kryć, lecz trudno było i milczeć. 
Tedy łcazde co sprytniejsze pióro 
dziennikarskie sypało dwuznaczniki. 
, To niemaf ju ż  nasz sąsiad1', —  pisał 
o Japonji w  „Kraju" St Hłasko Już 
iuż przed wybuchem wojny „Z nad 
Wfsły do Tokio tylko kilkanaście dni 
p o d ró ży".

Nadzieje, które słyszymy na dnie 
tych zdań,, zarariocffjr- Japończycy dość

ie przebiegłej dyplomacji rosyjskiej, 
która ratowała honor i interesy państ­
wa, narażone na szwank przez niedołę 
stwo sił zbrojnych.

Przez osiem miesięcy Rosjanie bro 
nil i się w Port - Arturze, twierdzy wy­
dzierżawionej od Chińczyków. Posiłki 
posyłane oblężonym nie docierały ze 
względu na wyjątkowo trudne warun- 
ko komunikacji. Wojna prowadzona 
była w zimie (rozpoczęła się w lutym

Czaty rosyjskie wzdłuż kolei Syberyjskiej.

m idi kultury i sił, aby własnych 1904 r.), więc zamiecie, mrozy oraz 
spraw dzielnie broniu, lecz za mało się zamarznięte ieziora, przez które pocią 
openiowab w całości stosunków mię- gi trzeba było przewozić na specjal- 
dzypań ;twowych europejskich. Prze- nych statkach, tamowały ruch kolejo- 
to Polska została poza ich rozważania wy. To ułatwiało Japończykom walkę 
m i dyplomatycznemi. Zresztą nie wy- z nadciągającemi posiłkami i niedopu 
korzystali om zwycięstwa nawet dla szczanie ich do oblężonej twierdzy, 
własnych bezpośrednich celów imper- Flotę morza Bałtyckiego wysłano dro 
jzlistycznych, aaiąc się wywieść w po gą okrężną wokół Afryki. Przybyła o-

na już po upadku Port - Artura i zosta 
ła doszczętnie zniszczona w bitwie pod 
Czusziną w maju 1905 r.

Pokój zawarto 5 września 1905 ro 
ku. Łagodne warunki Rosja zawdzię­
cza tylko interwencji prezydenta Sta­
nów Żjed noczonych A. P. Roosevelta, 
który potrafił pozyskać pełnomocnik ro 
syjski Włtte.

Ratunek to był tylko chwilowy. 01- 
bizym północny stracił rzecz najwa­
żniejszą: ogólne mniemanie o jego nie 
zwyciężonuści. Wszyscy ci, którzy szu 
kali w jego ciele pięty Achillesa, prze­
konali się, że nietylko pięta, lecz cale 
ciało jego jest nieuzbrojone i narażo­
ne na sztychy. Więc wzrosły siły i pe 
wność siebie wszystkich malkontentów 
wewnętrznych: ujarzmionych narodów 
i stronnictw wywrotowych, a z dru­
giej strony sąsiedzi: Niemcy i Austrja 
stracili wszelki respekt dla armji ro­
syjskiej. Sam rząd straci! wiarę w swo 
je siły i czynił coraz większe ustępst­
wa w stosunkach zarówno narodowoś 
ciowych iak i konstytucyjnych. Dzie­
więć lat, dzielących wojnę japońsko - 
rosyjską od wojny światowej nie przy 
niosły pod rym względem najmniejszej 
poprawy. W ten sposób Japonja dała 
pierwszy impuls bezpośredni du upad 
ku caratu pośrednio zaś przyczyniła 
się do wyzwolenia narodów uciemiężo 
nych a między innymi i Polski, o czem 
warto przypomnieć po tak obfitem w 
Mypadki ćwierćwieczu.

•  Wł. Arcimowicz.

i Melichara

Sf  E W N I K I
rzędowe Ventzkiego
r Z U tO W e  Eckerta oiaz

do nawozów sztucznych
. s|m Westfalja 

p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
Wilno. Zawalna 11-a. — 1

D-r. Lewande
(choroby gardła, uszu i nosa) 

przeprowadzi* sią ul. Gdańska Ni 1.

— Sprostowanie. Przestawione cyfry da­
ty  Unji Florenckiej w e wczorajszym oacinku 
praw dopodobnie nikogo w  błąd nie wpro- 
w rJ rą , zazn iczamy jednak na wszelk* wy­
padek, iż należy czytać: „r. 1439".

— Z izoy przem ysłow o ■ Handlowej w —„Przestępczyni". Znaleziono pod 
Wilni* w  związKu z perspekn wami ? izwo- rzutka płci żeńskiej przy ul. Zawalnej
ju mleczarstwa na terenach 'Yojewództw 50. Dochodzeniem ustalono iż dziecko 
Połnocno - W schodnich, Izba Przem ysłow o _  , , .* . tI  t /rx , ,
H andlow a w Wilnie podejm uje akcję, m ają P ° d rz u Ciła Weromcz Helena ( Podgor- 
cą na celu przyczynienie się ao  zw iększę- na 14) ,  która oświadczyła iż  dokona­
nia zbytu końcow ego produktu m leczarstw a }a tego z powodu braku środków do 
mianowicie sera. Pow ażne ilości w -soko  g f-  ż y c i"  
tunkow ego sera są w ytw arzane na terenach
w ojew ództw  Nowogi źdzkiego i Mrilcnskiego _  Zatrzym anie złodzieja. 13 bm. Sian- 
Jak dotychczas jedynym  hamulcem dla pro- kiewicz Zufji GM pławska 1 1) skradł zloty 
sperow am a tej gałęzi w ytw órczości krajo- pierścionek R abud.in  Jankiel (L iteracki 8) 
we był brak rynków  zbytu. Jak dowiodły Rabuchin został zatrzym any, przyczepi oś- 
tego czynione próbne tranzakcje, sery No- wiadczył, że pierścionek skradł leez obecni, 
w ogrodezyzny 1 W ileńszczyzny znajdują ciię g0 ^ie posiad ' 
tnych odbiorców  nietylko w krajach europtj
skich, lecz naw et w kolonjach (A lgier). Sla- — Kradzież pościeli. 13 bm. M asłowskiej 
bość finansow a producentów  i handlow ców  W eronice (W arszaw ski 13) skradziono poś- 
serem uniemożliwiła dotychczas rozpoczęcie ciel i chustkę. Podejrzanego o kradzież za- 
ekspansji na szerszą skalę Izba Przem ysło- trzym ano, 
wo - H andlow a zwołuje na dzień 26-go kon
ferencję w Wilnie, m ającą na celu om ówię- —  S p a l i ł a  S i ę  6  - l e t n i a  
nie rolączek oraz zaradzenie im. Izba P'-ze- d z i e w c z y n k a .  W  c z a s ie  b u rz y  o d  
widuje możliwość zorganizow ania wspólne- 3  _  . . .  . r  ,
go biura sprzedaży serów, co m ogłoby ra- , z e m a  p i l  a n u  S p a li ł  Się 112 s z k o d ę  
dykalm d napraw ić nolączk. organizacyjno - M ic k ie w ic z a  W ła d y s ła w a  rn -c a  k o l. 
finansow e istniejące w tej dziedzinie produk- G ry tu n y  gtn. dryŚ M ńack ie i c h le w  ze  
ciL N A n R n j  z n a jd u ją c ą  s ię  w  n in t c ó re c z k ą  w y - is e -

M nionego Heleną lat 6, która od burzy
— Przeszło 6.000 lekarzy w yrażają sw e o b r o n i ł a  s ię  d o  te g o  c h le w u , 

uj znanie dla skuteczriuaci działania Togalu — Ujęcie nożow nika. Zatrzvr ano spraw  
przy reum atyzm ie, podagrze, bolacn ner- Cę napadu na Klimuk Stanisławę w Cielęt- 
wuv\ych i bolach głowy, migrenie, grypie 1 nikli. Jest to zaw odowy złodziej i paser Gro 
przeziębieniach. Tabletk- - T ogal są  zupę- tow ski Feliks (B onifraterska 6) 
nie nieszkodliwe. ,

—  D u ż y  p o ż a r .  13 bm. przy 
i e a TR I MUZ) KA ui. Ostrobramskiej 27 w domu najeżą-

— - Teatr miejski w  Lutni. Dziś , dni na- T  d? ^ -----------------------------------------------------  *
stępnych ciesząca się kolosalnem pow odze- o d  sad7V  w  KOi71in,e wskutek którego 
nit m komedi Verneuilla „Kochanek pani Vi spłonął dach n a  oficynie parteroy/ej i 
da' l“- składzie. Straty wynoszą 18.000 zł. ^  ®  ^

Urocza i subtelna ta sz tu k i w yreżysero- _ ^
w ana przez Zbigniewa Ziem bińskiego, bu- —  PoVłiesu się. Mpełnił sam obujstw o 
dzi na widowni co wieczór szczery i gorący Przez powieszenie się w e własnem mieszka- 
śmiech. i u m-c chutoru W ielkie Łuki, gm, jastrzęb-

Ze w zględu na zH iżajacą się prem jerę sk ' ej. Pow - baranov. ickiego —  Bernat Dem- 
polskiej sztuki Kaweckiegu „P a ia  nie pa- Jan - Pow odem  sam obójstw a byl '  izstrój ner- 

„Kuchanek Pani V idd ' święci mż w ow y. Dochodzenie prow adzi policja.

Lekarz - D entysta

I. W i ł k o m i r s k i
p o w r ó c i ł .  Ul. Wielka 19.

Ogłoszenie
Komenda Placu Wilno zawiada­
mia, że dnia 19 b. m. od godzi­
ny 10-tej odbędzie się na rynku 
Kalwaryjskim w Wilnie sprzedaż 
źrebaków od klaczy wojskowych.”

- I i   ' *

ra
swe ostatnie przedstaw ienie 
nek Pani Yidal iutro „Kocha- — Okradzenie sklepu. Łatyszewi- 

czowej Ewie (Piłsudskiego 59) skra- 
skimT Dz?śtr, juńo T r y S f f  żPydeBmmarweyr- dzi° n°  Z ^  sklePU art>'}kuł>' ^ ^ W -
wą, pełna poezji i sentymentu doskonała ko ^ze 01 az papierosy, na łączną sumę 
medja Caillaveta i Fletsa „Papa". Tłum nie 500 złotych,

we wszystkich opiekach i 
^  składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

2  H m .  Ł  F AK A

PaMIEI AJClfc O S1ŁROT «Ch Z LX> 
MU DZIECLĄTKA JEZUS1
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T A % i WIEDEŃSKIE
7 do 13 września 1930 (Rotunda uo 14 września)
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W Y S T A W Y  SPECJALNE:

Salon futer (Wystawa obuwia i skór), Wystawa mebli, Wysiawa reklamy, 
Wystawa „Sziuka Chrześcijańska".

M IĘD ZYN AR O D O W A W Y S T A W A  RADJOWA*

Wystawa mebli żelaznych i opatentowanych, Wystawa urządzeń biurowych, 
Wystawa artykułów  spożywczych i delikatesów, Wystawa budowlana i budo­
wy dróg. Techniczne nowości i wynalazki, Zbiorowe wystawy: francuska, 
grecka i indyjska, Pokazy wrzorów gospodarstw a wiejskiego i leśnego, III A ustr- 

jackie Targi na zwierzęta.

tr.
Łfi
- f i

- f i
£
£
■fi

Wiza wjazdowa zbędna! Legitymacja Targów i paszport zagraniczny upoważ­
niają do przekroczenia granice austrjackiej. Czechosłowacka wiza tranzytow a 
również zbędna. Znaczne znizki przejazdu na kolejach polskich, niemieckich, 
czechosłowackich i austrjackich oraz na linjacb lotniczych. Wszelkie informa­
cje oraz legitymacje (po zł. 8.—) przez

WIENER M ESSE-A . G., WIEN VII.
podczas Jesiennych Targów Lipskich w biurze informacyjnem, Lipsk, Pawilon 
Austijacki, oraz u honorow ych przedstawicieli

w Wilnie: Polskie Biuro Poaróży .gOrais", Mickiewicza 11.
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L E K A R Z E :

h  M m \ m  w ^ y c z n e Sf  Z :
czopłciowe. 

Mickiewicza 28. Od 9— 1 i 4—S w.
chor. weneryczne, SKÓr-
ne, i moczopłciowe, 
tel. 921.

Wielka 21, oa 9—1 i 3—7.

h  oî Dgrg ^  S r
W ileńska 3. Od 8—1 i 4—8. Tel. 567

M KenUsbeig
płciowe

Mickiewicza 4. Od 9— 12 i 4—8. Tel. 1090

Bt cbproby weneryczne,
u/jfl illilii skórne i moczopłciowe 
Wielka 19, od 9—1 i 3—7. 

flt choroby skórne, wene-
1)1. FUlUllu ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 7, od 9—1 i 4—8 w tel. 10-67.

choroby koDiece, 
w eneryczne i na­
rządu moczowego. 

Mickiewicza 24. Od 12—2 i 4—o.Tel. 2’’?.

h  l

K r N o  

M I £ J S  K r E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 15 do 19 sie rpn ia  1930 roku w łączn ie  o ęaą  w y św ietlane  filmy:

„ M i ł o ś ć  i ł z y  S z o p e n a '
Dramat wielkich uczuć wielkiego człowieka. Akrów 12. W rolach gióv'riych: Fryderyk Szoper Pierre i .hai,
Marja WodzińsKa—Marry Bell, George Sand—Germanie Langier, Delfina Potocka—Zofja ^ajączkowska. Antoni Wo­
dziński—Sit fan CzacKi. Wad program: Zim a w  Alpach -  w 1 akcie. K isa  czynna o godz. 5 m. 30. Początek 

seansów  od godz. 6-ei. N astępny program: .M otocyklem ponad obłoki".
---------------------------------------------— ----- -------------------------— ----------------- —--------------------------------------------3----------------- *..........

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYW OOD*
Mickiewicza 22.

Dziś! N e jw lę k sz y  i dawno U / I I  1 A  F A |  E t n M l C D I 11 Wielki dramat erotyczny osn r- 
oczekiwany przebój niem y u  W  I L L f ł  1 H L I \ ,  -■ Ł a \ l ty tra tle słynnej ro 

R. Vossa. Role główne kreują: HANS STUVE, MARJ U ACOBINI, ANGELO FERRARI. Nadprogr-.m komedja w ?ak t. 
Ceny miejsc do goaz. 7-ej PARTER 1 zł., BALKON 80 gr. Początek seansów 0 g. 5-ej, ost. 10 30.

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

„H  E L I O  S“

Od godz. 4-ej i pół do 7-ej ceny zniżone- BAcKON 6Cgr. PARTER lz i. Sensacyjna sztuka dźwiękowa
■ a  f i M f i r  n  #, f t  W roli gł. arcywesoła, cudownie zbudowana MARION DAVIEi 01-z 

J  U n L  “ n a  t  L U  1 W U  przyjmują udział największe gwiazdy. FAIRBANKS, CHAPLIN, NORMA 
TALMADQE, RENEE ADOREE i inni. Wspaniała gra.' Początek 0 godz. 4.30, ost. seans 0 g. 10.15.

Sprzedaje slą Farbiarnia
i Mechaniczna Pralnia. Wilno, ul. Lwow­
ska 4 m. 2 od 3 do 5. —0

J iifiL fiL fiifiL fiL fiL fiifiS fiifiL filfilfiS fiL f■-

Dyrekcja Lasów Państwowych
W i I o i e
sprzedaje:

Ml

i U W A D ZE wynajmu-
lAkuszerkil jących pokoje z utrzy­

m an iem  dla uczni i
A K U SZER K A  u « enic. Ogłoszenia d o T e c h n ,k

Ś M S A Ł O W S K A  ”Slow a“ przyjmuje bar

|P0SADY|

I
Sp óliliK tC żkaj potrzebny zaraz 7. ka­
pitałem od 5 tys. zł. do przemysło- 
wo-nandlowego interesu, zysk pewny, 
ryzyka żadnej d. Dowiedzieć się: Wilno 
W ileńska 5. Zakład malarski W .W oźni- 
c k ieg o .___________________________ —0 I

Największa Krajowa Fabryka 

Czekolady, Kakao i Cuki ówjDeserowych

a„Goplana
SP. AKC. POZNAŃ

poleca wysrc'enite sw? wyroby.

P o sz u K u je m y  k u p n _  a p te k i  na pro­
wincji, najchętniej blisko stacji kole­
jowej. Zgłoszenia Ajencja „Polkres* 
Wilno, ul. Królewska 3, tel. 17-80. —0

Źąaajcie wszędzie

Znany napój bezalkoholowy. 
Wył. wyrobu fabr. „N E K T A R "

1. Ca 3000 (trzy tysiące) m3 olszy użytkowej wybrako­
wanej znajdującej się na stac jach : L ruskieniki ca 2(T  mtr. 3., 
Juraciszki ca 900 mtr.3, Jezior, ca 250 mtr.3, M arcinkańce ca 
700 mrr3, Rybnica 5U0 m tr3, Sanow o ca 150 mtt 3, Usza I Mo 
lodeczne c l  200 mtr.3, W oropajew o ca 20& intr.3.

2. Świerk użytkowy w klocacli i dtużycacli na stacjach :
M osty ca 400 mtr3, Orany i Z erw iny lca 100 mtr.3 M arcin

kance ca 300 mtr3,
3. Sosnę użytkową w klocach ■ dłużycach:
a ) ca  2000 m tr3 loco tra tw y  w Mostach, w  tem  I i II kl. gr. 

ca 150 mtr.3, III kl. gr. ca 1580 mtr.3 I i IV kl. gr 
ca 270 m tr 3.

u ; na stacjach : w Sanow ie ca 900 mtr.3, w Druskienikach 
ca 1280 mtr.3, w  M ostach ca 20C mtr3.

W yżej w ymienione m aterjaty m ogą być sprzedane w  od­
dzielnych partjach  na psszczególnych stacjach.

Oferty na pow yższe m ateriały r.ależy składać w  D yrekcji 
do 18 bm. z załączeniem  Kwitów Kasy Skarbow ej na w płaco­
ne na rachunek Dyrekcji Lasów Państw ow ych Nr. 5 lub do PKO 
na konto czekow e 30371 w adja w wysokości 5 proc. od w ar­
tości objekiu w ediug cen propunow anych.

D yrekcja zastrzega sobie w ybór ofert bez względu na w y­
sokość cen oraz praw o zm niejszenia w ym ienionej ilości m ater- 
jalów.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH W  WILNIE.

gorzeinkzy
z ukończoną szkołą gc

oraz G a t.n e t K osm e-dzo tanio ' B I J « °  Dubla“ aęh
tyczny, usuwa zmars.■.« KLAMOWE G .d b o w - 1 tałkułetaię prak.yLą
ki, piegi, wągry, lupie*, sK ie a o , G a r b a r s k i .

   ® ferencjami poszukuje
odpowiedniej posady 
Łaskawe zgłoszenia kie-

piegi, wągry, łupie?, SK.OÓO, 
bródawiśł, kuizajki, wy­
padanie włosów. M ic--------------
kiewicza 46. -------------

K tt- 
t n i-

Pokoju

Gabinet
k i c j o n a 1 r. e ; 
s m e 1 y k i i c 

c z e ;.
Wilno, Mickiewicza 

m, 4.
kobiecą konser- necznegu przy 
wuja, doskonali,Lontne] rodzim e poszu- 

odświeża, usuwa d°  Admi;
skazy L braki. Masaż nistrach  dla - C “ ° 
twarzy i ciata (panie).
Sztuc/.ne opalenie ce-2  pokoje, duży i ma­
ry. w ypadanie włosow }y, um tblow ane, sło- 
i 'upież. Najnowsze neczne, z wygodami,

P o k ó j  do wynajęcia rować: Raków k-Olech- 
7. umeblowaniem lub nowicz — Apteka dla 
bez. Wszelkie wygody. S. K- —2
W dogodnym p u n k c ie --------------------------------
miasta. Tylko dla so-
idnego i sam otnego(ej) Nauczycielka z dużą 
okatora. Pańska 4— 4. praktyką i poważnymi
-------------------------------- referencjami poszum  je
-------------------------------- posady od 1 września.

ładnego Zgłoszenia piśmienne:
sło- Wiinc, Piórom oni 1J m. 

inteli- 10 J, Salmonowicz. -0

Ŷî l̂fiLfiLfiLfiLfiSfiifiLfiLfiifiLfiLfiLfiLfilfiLfî iS

K, Rymkiewicz

CENY PRZYSTĘPNE, SPIESZNA DOSTAWA. 

2 Ą  D A J C I E W S Z Ę D Z I E !

ul. Mickiewicza 9.
Poleca w największym wyborze OBICIA 
pap. (tapety) z fabryk krajowych od 
zł. 1.50 gr. za rolkę 15 metr. i drożej. 
WIELKA wyprzeda? resztek z raba­

tem od 20 proc. do 50 proc 
Sprzedaż za gotówkę i na raty. -1

zaooycze kosmeiyki ra- blisko Sądu, mogą być I f t i f i j a t i f  — fiło- 
cjonatuej. obiady, oddają się dla P \ W  l u t y  dendkon

C( dziennie cd g. 10 8. sam otnych. Portowa 23 i fikusy do .przecania 
W, Z. F 43. m. 24. Oglądać od 3— tanio. Dzielna 30. -2

------------------------------— o-ej. —o ---------- ----------------------

Popijajcie L I  U .
Mieszkania P”!??8?

m ło- 
— óegoI M t  I F l ! łr\QII *3 Sprz€(i im.

U U  l i  n  K. 2 1 1-pokojowe z kuch-tańska 39. 2
11 iami, nadające się n a --------------------------------

P  ile tf l i  llmebl° wa'b iu ia . Tamże pokoj Z] 
i r u r \ U J  ny do wy- kuchnią. Wileńska 15. 
najęcia, ul. Garbarska U właścicielki. 1 i i  n  A  4  k i  F
Nr 7 m. 5. - 0 -----------------------------------I  R OZ N E

I
 L11 wielkie Zwycięstwo Motocykli

1

▼
A
V 
%
V  
A  
W 
A
V

unm r mm
lub sublokatorów

NA PIĘĆ POKOI W DOMU PRZY UL. MICKIEWICZA 4. 

Wiadomość Zamkowa 2. Adm. „Słowa" od 9 do 10.

A
V

JL
W
A
ł
A
V
A
W

9
9
9
9
9

H a r l e y - D a v i d s o n 9

5.000 dolarów
po 1 000, 2.000,
3.000 rozlokujemy 
na solidne hipoteki 
ziemskie lub miej­

skie.
Dom H.-K. .Zachę­
ta*, Mickiewicza 1. 
tel. 9-05. -0

PSZENICĘ WYS0K0LITEWSKA

Z y t o  d a ń s k o w s k ie  do siewu
poleca majątek Chożów. W celu term inowego wykonania zleceń, uprasza się 
o w cześniejsze zamówienia. W ysyłkę uskutecznia się w zaplombowanych 
workach w ilościach nie mniejszych niż 100 kg. M aiąttk Chożów, poczta, 

telegr. i telefon. Chożów k|M ołodeczna Eugenjusz Chełchowski.

9
9
9
9
9
9
9
9

ne I RAJDZIE 1.000 kim. W. K. S. ,.LEGJA“ na przestrzeni

WARSZAWA— WILNO— WARSZAWA
,  w dniu 2 i 3 sieipnia r. b.

3 MOTOCYKLE MARKI HARLEY-PAVFDSON (1200 cm3 z wózkami) 
zgłoszone jako zespół fabryczny, prowadzone przez p.p. Inż. W. Rychtera, Z. Węyrzeckiego

f H. Pienfążkiewicza

ZAJĘŁY w OGÓLNEJ KLASYFIKACJI 3 PIERWSZE MIEJSCA, ZDOBYWAJĄC NASTĘPUJĄCE NAGRODY:

®
9
&
9
9

POŻYCZEK
w różnych sumach 
i walutach udziela­
my na solidne za­

bezpieczenia. 
Dom H.-K. .Z achę­
ta* Mickiewicza t, 
tel. 9-05. - o

N agrodę Przechodnią p. M inistra Spraw  W ojslcowych dla klu­
bu, którego 3 zaw odników  osiągnęło najlepsze wyniki 
(dla F.K.M.)

N agrodę W .K.b. „LEG jA " dla zw ycięskiego zespołu fabrycz­
nego

dla zw ycięskiej drużyny klubowejN agrodę W.K.S. „LbGJA 
(dla P.K.M.)

N agrodę \utom obilklubu Polski za pierw sze miejsce w klasy­
fikacji ogólnej

Pierw szą nagrodę w kategorji ponad 600 cm3 z wózkami 
N agrodę „ZGODY , rów noznaczną z pierw szą nagrodą 
D rugą nagrodę w kategorji ponad 600 cm3 z wózkami 
N agrodę p. Inż. Vv Prylinskiego dla najlepszego jeźdźca P.K.M. 
N agrodę firmy „Firestone" za najlepszy w ynik na oponach. 

Firestone.

CIECHOCINEK
PENSJONATY D-rowej 
A. Sawickiej .Ju lja-
nówka* i .SierYuewi- 
czówka* na «»tatni se­
zon ceny zniżone. —1

Ponadto w Kategorji ponad 600 cm3 bez w ózków  p. K. Kobyliński na motocyklu „HARLEY - L)A\TDSoN“ o pojem ­
ności 750 cm. zdoDył:

N agrodę - Upominek W ice - P rezesa W ileńskiego A utom obilkluou dla pierw szego zaw odnika, który w jechał w mu- 
ry Wilna, D rugą nagrodę w Kategorii ponad 60u cm3 bez w ózków . /

Generalne Przedstawicielstwo Motocykli ,H ailey-D avidson" na Polskę Przedstawicielstwo rejonowe na województwo W ileńskie
„ A U T O - S E R V I C E “  J a n  Z A W I S Z A

Warszawa, ul. Nowy-Świat J\T» 9. Tel. 141-07, 141-19 i 141-57. W i l n o ,  ul. Mick.ewicza Ns 24.

Z gubiony dowód oso- 
Disty. w y ja ry
przez Komisarza 

Rządu na m. Wilno na 
imię Marji Songinowej, 
z-im. w kadomiu przy 
ul. Kieleckiej 3, unie­
ważnia się. -O

A. ARMANDI.

8> WŚRÓD NUCY 3EZ 
GWIAZD

Uerald wsunął mu Jo  ręki szczodrą 
nagrodę za bezinteresowną przyjaźn 
dia szofera i zapytał: —  które piętro?

—  Pierwsze sir. Wspaniały widok 
na wodospady, terasa...

— Świetnie, a drugi?
—  Drugi... co?
—  No, drugi pokój do djabła!
—  Jaki drugi pokój, sir?
Gerald rzucił na niego wściekłe 

spojrzenie i oznajmił sucho:
—  M ó j!
Na twarzy służącego malowało się 

szczere zdumienie. Przepraszając ro­
bił rozpaczliwe gesty:

—  Mój przyjaciel prosił o jeden 
apartament sir. Gdyby prosił dwa, nie 
mógłbym zadowolnić państwa, hotel 
nasz jest przepełniony. Czy rozkaze 
pan wskazać drogę do małżonki?

Zdenerwowany i oburzony Gerald, 
nie wiedział co począć. Zdecydował 
jednak, że najważniejsze jest to, aby 
Arabella miała wygodne łóżko, o sobie 
zdąży jeszcze pomyśleć po kolacji, śki 
nął więc głową służącemu i wbiegł na 
pierwsze piętro. „Apartament dla mło­
dych państwa" składał się z maleńkie­
go przedpokoju, dużej sypialni i łazien 
ki. Gerald zapukał ostrożnie, z głębi 
zadźwięczał srebrzysty głosik:

— Proszę.
Wszedł, a za nim zjawił się kel­

ner z obrusem i dwoma nakryciami. 
Belli nie było w pokoju. Z terasy do­
leciał znów jej cudny głos:

—  Gerry, spójrz, jak tu cudnie!

Szklane drzwi prowadziły na tara- 
sę. Oparta o balustradę Beila patrzała 
na ciągnącą się daleko, p u d  jej nogami 
dolinę. . Gerald zbliżył się również. 
Zanim zdążył coś powiedzieć, szepnę­
ła .

—  P s tL .  Ja wiem, daj mi rękę, nie 
tę, lewą!

Nie rozumiejąc wyciągnął do niej* 
rękę. Pewnym siebie ruchem obróciła 
jego pierścionek kamieniem wewnątrz 
dłoni, nadając mu w ten sposób pozór 
obrączki. Młodzieniec drgnął

—  Zwarjowałaś Bello?
—  T ik trzeba.
Pokazała mu swoją rękę, na której 

błyszczał niby obrączka, przekręcony 
oczkiem, pierścionek. Widząc, że chce 
protestować pokazała na czarnego lo- 
kaia, czekającego przy stole z kartą 
obiadową.

—  Odpraw' go, a potem pomówi­
my.

Gerald wyszedł rozgniewany i przy 
niósł jej kartę. Bez pośpiechu wybie­
rała potrawy, okazując dużo znaw­
stwa w tym kierunku i smaku. Murzyn 
zapisał wszystko, i szczerząc zęby, za­
pytał-

—  Wypić?
—  A prawo?
Szeroki uśmiech negra rozszerzył 

się jeszcze więcej:
—  Prawo na dole, a tu, na wierz­

chołku skały, można wszystko sir.
Gerald rozdrażniony w-zruszył ra­

mionami i odwrócił się. Bella położyła 
rączkę na jego ramieniu:

—  Szampana, Gerry?
Spojrzał na nią surowo i powtórzył 

kelnerowd:
—  Słyszeliście? Szamnan!

—  Słucham sir. Jeszcze co?
—  Likiery! —  rozkazała meksykan 

ka, uśmiechając się do swego odbicia 
w lustrze.

Lokaj ukłonił się i wyszedł. Gerald 
nie mógł dłużej panować nad sobą:

—  Może zechcesz wytłomaczyć mi 
teraz, co znaczy cała ta komedja?

Arabella otworzyła szeroko niewin- 
oczy:

—  Jaka komedia Gerry?
—  Ta... ta., ta cała inscenizacja?
Nie mógł znaleźć odpowiedniego

słowa.
—  Czyż myślałeś Gerry, że pozwo­

liłabym ci spędzić noc pod odkrytem 
niebem?

—  Czy wyobrażasz sobie, że spę­
dzę ją tutaj?

—  Co ci przeszkodzi?
Naiwność, czy chytrość? Ale oczy

Belh miały wyraz takiej niewinności, 
ton jej dźwięczał tak naturalnie że Ge­
rald zwątpił w słuszność swego wła­
snego gniewu.

— Posłuchaj Bello, nie rozumiesz 
sama, co mówisz. To niemożliwe.

4— Niemożliwe? Dlaczego? Z a p e ­
wniam cię, że nie będę hałasowała.

Nie, nie było wątpliwości, była tu 
jakaś chytrość z jej strony. Co do tego 
że BePa była niewinną dziewczyną, 
gotów był przysiąc, ale również był 
pewien, że nie należała do tych. ktćin 
wierzą, że dzieci znajduja się w gićw 
kach kapusty....

Nie, stanowczo, gdyby w to u.vie- 
rzyi, mógłby uważać siebie za skończo 
nego głupca! Pocóż więc udawała na­
iwną? O co jej chodzi.- W jakim ukry­
tym celu odegrywała ię całą komedię"

Od nagłych podejrz. ,i zakręcił"' mu

się w głowie. Ale podejrzenie przybie­
rało formę coraz bardziej realną. A 
więc Bella kłamała cały dzieii, aby go 
wciągnąć w pułapkę. W-zystko, co ro­
biła, robiła w tym celu, aby wsadzić 
na szpilkę jeszcze jeden „egzemplarz 
do kolekcji". Wszyscy młodzi luJzie, 
otaczający ją  płacił* mmzi j dań jej 
piękności, —  wszyscy, prócz jednego 
Geralda, jego obojętne, opanowanie 
gniewało ją. Czyż dla tej zbałamuco­
nej dziewczyny przyja/1 jego miaia 
znaczenie. Chciała go wypróbować, z 
djabelską chytrością opiątała nici do- 
Koła niego. Za wszelką Eenę postano­
wiła przywieźć do kraju i to ostatnie 
zwycięstwo, którego w jej „kolekcji" 
brakowało. „Ach, tak! Zobaczymy kto 
będzie silniejszy!!" —  my ilnł Gerald.

Z sercem boleśnie ściśniętem rzekł:
—  Dobrze! Będę spał tutaj!
Ta nagła decyzja zdziwiła ją wi­

docznie. Nie oczekiwała tak łatwego 
zwycięstwa. W spojrzeniu, które mu 
rzuciła mignął niepokój. Drwiący 
uśmiech, który wykrzywił jego usta, 
przestraszył ją.

Podeszła bliżej i nieśmiało dotknę­
ła jego rękoma.

—  1 ieraldzie, może źle mnie zrozu 
miałeś?

—  „Żle“ ? —  zaśmiał się gurzko.— 
O! nie, Bello! Zrozumiałem cię bardzo 
dobrze.

Ton i wyraźnie dwuznaczna odpo­
wiedz zaniepokoiły ją jeszcze bardziej. 
Widziała jego zły uśmiech i rozumiała 
ze nie wróży on nić dobrego. Chciała 
wyjaśnić, wytłomaczyć się —  Ale zja­
wienie się czarnego sługn, przerwało 
ich rozmowę.

Na olbrzymiej tacy wniesiono za­

mówione menu, a według amerykań­
skiego zwyczaju, przekąski postawio­
no obok deseru, mięso obok konfitur 
i t .d .

Rozstawiwszy wszystko na stole, 
oznajmił tajemniczo, że likiery są w fi- 
liżaneczkach od kawy, a szampan w 
dzbanku.

—  Gdyby państwo życzyli sobie 
coś jeszcze, to dzwonek tutaj jest, —  
dodał, wychodząc.

Czarna jego twarz rozpływała się 
w uśmiechu.

—  Ja przyjdę tylko na dzwonek.
Wyszedł na palcach i cicho zam­

knął drzwi. Gerald gniewnym gestem 
zmiął serwetę,

—  Widzisz, w jaką głupią i przy­
krą sytuację postawiłaś siebie i mnie!

—  Siebie i runie? —  uśmiechnęła 
się smutnie. Zdawało mi się, że to ja 
tylko ryzykuję czemś. Czyż to tak po­
niżające dla ciebie, że biorą cię za me­
go ntęza, Geraldzie?

Wymówka była tak słuszna, brzmiał 
w niej taki szczery żal i wyrzut, że 
gniew Geralda odrazu zniknął. Teraz 
rozgniewał się na siebie samego i za­
czął się tłomaczyć.

—  Przepraszam Bełlo, bardzo głu­
pio się zachowałem. Ale widocznie tak 
już sądzono, że przyjaźń moja zawsze 
przejawia się w przykrych formach. 
Zresztą wkrótce to wszystko się skoń­
czy, uwolnisz się ode mnie!...

—  Uwolnię się? O!
Z pieszczotliwym gestem pogładzi­

ła jego dłoń. Chwilę trwało milczenie: 
unikali swego wzroku. Nagle Arabella 
odzyskaia swą wesołość:,

— Prędzej Gerry! —  zaklaskała w 
ręce: —  Likiery wyschną nam i wszy­

stko ostygnie. —  Bądź miłym Kocha­
ny przyjacielu, twój „Srebrny Dzwóne 
czek" okropnie chce szaleć dzisiejsze­
go wieczoru1 4

R O Z D Z I A Ł  IV.
Wyjaśnienie.

Kończyli już kolację. Bella, która 
wciąż skarżyła się na głód i zajaowia- 
dała „wilczy apetyt ', nic prawie nie 
jadła. Była zdenerwowana i zmienna, 
to zamy ślona, niechętnie podnosiła do 
ust małe kawałeczki potraw, to znów 
wybuchała srebrzystym śmiechem i 
piła szampana. Lekkiem skrzywieniem 
ust odpowiadała na uwagi Geralda i 
prosiła „Gerry nie bądź takim mru- 
Kiem i nie zrzędź tak bez końca".

Teraz skubała wspaniałe winogro­
na, w zamyśleniu gryząc pesteczkr.
Jej smutne spojrzenie szukało oczu Ge 
ralda. Ale ten zdawał się jej nie zau­
ważać... z, \

Wreszcie dlatego może, by oaerwać 
się od smutnych myśli, albo by dodać 
sobie odwagi, wyciągnęła rękę do 
dzbanka i wylała do swej filiżanki re­
sztę wina. Skrzący nektar działał pod­
niecająco na jej nerwy, rozweselał. 
Rozległ się głośny, srebrzysty śmiech, 
lecz nagle załamał się. Gerald spoj­
rzał na nią niespokojnie:

—  Co ci jest, Bello?
Na twarzy jej wyczytał rozmaife 

uczucia: ironję, gorzką wesołość, za­
myślenie i smutek.

Nienaturalny śmiech zabrzmiał bo­
leśnie w jego sercu

—  Myślę o temacie dla szkolnego 
wypracowania., śmiała się Bella.

Wyaawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witowi YCoydytfo.
*

Drukarnia Wydawnictwa „Słowo", Zamkowa X


